Nr. 539. (Wydanie popołudniowe). 


Pre:amerata wynssl: 


we Lwowie: 


m © craie Ż kerony; — za OWNrRZOWĄ dos awę ds dama 
dopłaca się tu hałerćy; 


na prowinaj!i: 
= jednorazową przesyłką : 


z dwarazową praesyśką ; 


ro zaje . . 80 K — h | rocznie. 36 Z — b 
«warta!nje 7. bR, | kwartalnie. . 9, — , 
miesięczrie . 2,80, | mosięcznie . 3,- 
W Niemczech miesięcznie 3 M. 56 ten. 
© innych krajach miesięcznie 4 Fr. 
Rękopisów Redaka a wi wraca. 
Airos: „dziaanik Połski* — Lwów, pizo Bernat: l 7. 


Teleje o Mr. 161. 


Sytuacja. 
Wiedeń 18 listopada. 
(Telefonem). 

Bieżący tydzień będzie zapewne dla dal- 
szego rozwoju stosunłów parlamentarnych roz- 
strzygający. Usiłowania koslicyjne, zarówno ja- 
wne, jak i tajne, na razie utkuęły. Publiczną 
jest to tajemnicą, że monarcha nie życzy sobie 
rekonstruscji gabinetu, póki między Niemcam: 
a Czechami w kwestji językowej nie przyjdzie 
do 7g dy, a nawet, że uważa taki eksperyment 
wręcz za n'ebezpieczny. Odkąd dr. Koerber stoi 
na czele gzbinetu, izba, jakkolwiek opornie, je- 
dnak funkcjonuje. 

Zawarcie koalicji parlamentarnej z natury 
rzeczy pociąga za sobą co najmniej retonstrukcję 
gabinetu, lecz przytem należy rczwsżyć, czy 
eksperym nt taki nie byłby zbyt niebezpieczny. 
Koalicja wszystkisb wielkich stronnictw byłaby 
niewątpliwe wydarzeniem nader szczęśliwem, 
ale (ó? po szczęściu, którego osiągnąć nie można? 

P>kazelo się, że dążność vo koali ji istnieje u 
posłów, a nie u stronnictw, to znaczy że po- 
trzeba wręcz rozpoc yaać ed cdwrotnego koń- 
ea: najpierw utworzyć g binet, a potem utwo- 
rzyć większ-ść. Na taki eksperyment nitt nie 
nara:i państwa. Aby w tej zdsmorałizewanej 
przez obatrukcję izbie i przy dzisiejszym, wręcz 
szalonym regulaminie rożna było przyjść do 
ściśle parlamentarnyicy rządów, trzebahy mieć 
ni:tylko liczną i silnie s„ojorą większość koali- 
eş ną, ale obok tego potrzeba baczyć jestcze, 
aby pozostałe poza koalicją gruzy zachowały 
Reutralność o tyle przynajmniej, by nie posu- 
nęły się do obstrukcji. 

W rzeczywistaści brak jednak nawet pier- 
wszej supozycji. Rzecz przedstawia się dziś cal- 


nemieckich, bardziej od swych wyborców za- 
leżnych i mniej də ustępstw skłranych? 

N kt nie przeczy, że więrszość parlamen- 
tarna ma prawo dv wytworzenia rządu parla 
mentarosgo, ale na razie tej większości nie ma, 
a okazuje się, że powstać może jełynie na 
podstawie dokonanej czesko-niemieckiej ugody. 
Była chwila, kiedy zdawać sę moglo, że chęć 
do,ścia do wł dzy jest tak wielką, że ułatwi u- 
godę, chociażby prowizorycznie i umożliwi z 
daia na dzień utworzenie więzszości. Bila to 
omylka, polegająca na tem, że identyfikowano 
osoby ze stronnictwami. Kiedy do koakretnych 
przyszło rokowań, pomylka się okazała. 

Dziś wę: na porządku dziennym stoją 
przedewszystziem rokowania ugodowe; niepo- 
wodzenie zaś ich, pemime wszpittich zaprze- 
czeń, mnsi sprowadzić przesilenie parlamentar- 
ne. Rokowania wstępne dziś się już zapewne 
rozpoczęły. Celem ich jest ustanowienie wa- 
runków, pod jakimi odbywać się mogą czesko- 
niemieckie konferencje ugodowe. Już przy tym 
wstępie napotka sę na wielkie trudneści, gdyż 
Num.y żądeją, by Czesi na czas trwania kon- 
f:rencyj odstąpili od ebstrukcji. Jeżeli ta tru- 
daość będzie przezwyciężana, to konferencja 
umożliwić zdoła zawiązanie większości parla- 
mentarnej, do której, oprócz Wszechniemców, 
należałyby wszystkie inne grupy niemieckie, 
inacz.j bowiem więtszość nie mogłaby być u- 
trzymaną. Jeżeli konfsrencje ugedowe pomyśl- 
nrgo rezultatu nie wydadzą, albo jeśli obstruk- 
cja trwać będzie dalej, powstanie czeskie prze- 
silenie parlamentarne, którego wynik nie da 
się przewidzieć. (r) 


Z Wielkopsiski. 


Poznań 15 listapsda. 
(Bibljoteka Raczyńskich. — P. hr. Edward Ra- 


kiem jasno. Czesi skłonni są do zaniechania | Czyński, — Jak ssori protektantysm kom sja 
obstrukcji, a navet do przyłączenia się do wię- | kolomisaryjna ? — Uposledsenia polskiego żywiołu 
w Posnaniu. — Protest dzienmikarcy niemiec- 


kszości, ped warunkiem restytucji czeskiego ję- 
zyka urzędowego. Kiedy dawniej Żądali tej re- 
stytacji, jako spełnienia powioności, a więc bez 
rekompenssty wszelsiej, dziś za ten język kon- 
seedować chcą Niemcem znaczne korzyści. Ze 
strony czeskiej więc skonstatować można zwrot 
ku lepszemu. 

A ze strony Niemców? Wielki pytajnik. 
Oto odpowiedź: W snbctę przed południem na 
zaproszenie p. Koerbera przybył do Wiednia 
przywódca Niemców czeskich dr. Eppinger 
z Pragi. Wieczerem tege dnia byl z powrotem 
w Pradze i przemawiał na posiedzeniu kasyna 
mieszcz:ńskiego. Tresć jego mowy zawarta w 
tych słowach: Niemcy nigdy i pcd żadnym wa- 
runkiem nie zgodzą się na częściowe zalatwie- 
nie kwestyj spornych i nie zgodzą się na zala- 
twienie tylko kwestji czeskiego jezyka urzędo- 
wege, za żadne koncesje. G t'wi są jedynie do 
udziału w konf»rencjacb, których celem będzie 
załatwienie w Pratze calego kompleksu spraw 
spornych, między niemi i językowej. I tę goto 
wość oświadczają z warunkiem, że przez czas 
trwania konferencyj, Czesi odstąpią od ob- 
strukcji. 

Ot i koalicja ! 

Co więcej, wiadomo, że za głównego ini- 
ejatora myśli koalicyjnej uważają powszechnie 
i slusznie p. Baernreithera. Tym: zasem w crg:nie 
stronri. twa, do którego p. Baernre ther należy 
czytamy, iż o koalicji dopóty nie ma mowy, 
póki cały kompleks spraw nie bedzie załatwio- 
ny. Co prawda, na kierunek tego pisma nie 
wplywa p. B:ernreither, lecz jega kolega klu- 
bowy hr. Stuergkh, w każdym atoli razie po- 
twierdza ten fakt pogłoska, iż nawet w lone 
wiernokonstytucyjnej wielkiej własności istnieją 
różnice w zapatrywaniach na sytuację. Skoro 
węc tak rzeczy stoją w stronnictwie, z niemie- 
ckich najbardziej poważnem i umiarkowanem. 
to co znów możaa mysleć o innych grupach 


Artur Gruszecki. 


Zwycięzcy. 


POWIEŚC 


Książę dał znak do dalszego marszu i jadąc 
z adjutantem. przemówił: 

— Podobał mi się ten chłopak; śmiały i 
szczery. 

— Bądzie z nieg dzielny czlowiek — dodał 
Sumaracki — a uważał książę, jak pobladły 
dziewczynki, gdy im zarzucił zdradę ? 

— Widziałem... A ta Agnieszka zabawna 
była ze swym bialym królikiem. 

— Jednak ci francs tireurs byli u nich... 

— Pewno ten sam oddzial, który zniósł 
patrol dragonów, bo to w pobliżu. 

— Onai kręcą się okolo naszego obozu, re- 
kwirowanie nie będzie zbyt bezpieczne — zro- 


kich. — Tawnenberg). 


Wiecie już o zamachu na Bibljotekę Ra- 
czyńskich, którą rząd postanowił uczynić na- 
wskróś niemiecką instytucją. Wiadomość t», 
niestety, sprawdziła się co do słowa i nie ma 
nadziei, iżby Bibljoteka kiedykolwiek powrócił: 
w ręce polskie. Z+r:.ąd cały spoczywa w rękach 
niemieckich, a kurator nie ma wpływu na zmianę 
statutu. Zresztą, tym knraterem jest hr. Ra- 
czyński, który, jak wiademo, zniemccył siebie i 
rodziaę, a nawet przyjąl protestantyzm. Tak 
więc Prusacy poprostu zrabowali nam w bialy 
dzień wielką instytucję, groszem polskim dla 
Polaków powołaną da życia 

Ze strony pelskiej wywierano już dawno 
silny nacisk na br. Eiwarda Raczyńskiego. Pan 
hrabia nie będzie mógł zaprzeczyć, że otrzymał 
bsrdzo poważne wskazówki w tej sprawie od 
pewnego wybitarg» adwokata poznański go, da- 
towane z dnia 11 kwietnia i że na nie wcale 
dotąd nie dał odpowiedzi. Również berskute- 
cznemi pozostały starania pewnego wybitnego 
lekarza poznańskiego, utrzymującego bhskie sto- 
sunki z arystokracją. 

Na listy krewnych, przyjaciół i znajomych, 
w tej sprawie do niego pisanych, odpowiadał 
stereotypowo: 

„Nie mogę się narażać na to, aby mi rząd 
pruski nie pozwalał przebywać w AR galinie, 
tem bardziej, że dla jednego z moich synów 
chcialbym znowu nzyskać prawo obywatelstwa 
prustiego. * 

Tak się tłómaczył, chociaż wszyscy wiedzą, 
że niepotrzebnie zrzekł się pruskiego obywa- 
telstwa, aby przyjsć austrjackie, głównie dlatego, 
aby—zostać poslem galicyjskim. Sąd krewui 
jego i blżsi znajomi mają go poniekąd za wy- 
tlómaczonego. 


Że komisja kolonizacyjna wypiera katoli- ` 


cyzm, o tem wiedzieliśmy oddawna. 


Obecnie 


połowie dziewiątego kilometru, gdy nagle na 
keńcu oddziału rozległ się wystrzeł karabinowy. 

Książę zwrócił konia ma miejscu i wraz 
z edjutantem popędził szybko w tę stronę ścież- 
ką przydróżną, przeskakując krzewy, ożłotki, 
kupy kamieni. 

— Kto strzelil? — spytał kapitana, dowo- 
dzącego kompanją piechoty, maszerującą za ar- 
matami. 

— Kteś w tyle za kompanją. 

Książę popędził dalej, wtem dojrzał żolnie- 
rza, prowadzącego dwoje dziewcząt; małego 
Jana pie bylo. 

— Tyś strzelił ? 

— Ja. 

Skinął na niego, by wystąpił naprzód i 
spytał : 

— Gdzie chlopiec? 

— M:lduję pokornie panu podpułkowni- 
kowi, że ten mały lajdak rozwiązał sznur, 
chociaż dobze związałem i rzucił się w bok, 


: ; iekając. S:rzeliłem i padl na miejscu; 
bił uwage adjutant. UCZA „AP 
— Być może... Wspomnę e tem genera- ge roztrzaskala fe A Bow ou "i say 
łowi, gdy wrócę do cbozu. oglądał z  pierws:cg EEN, y 69 


Lasy po obu stropach rzedły; wychylily się 
uprawne pola z niewielkimi gajami. Na polach 
późniejsze zboża staly nienaruszone kosą, a na 
połudaiowy:h stokach wzgórz barwily się w 


— Dlaczego nie pobiegłaś za nim? 
— Byłyby mi te dwie uciekly — wska' 
zał na przerażone dziewczęta ze zwiątanemi 


słońcu nietknięte winnice. rękoma. Patrzały bezmyślnie szklistemi o- 
— Szkoda pracy ludzkiej — westchnął Su- | yma. 

marecki. — Rozwiąż im ręce — rozkazał, a zwra- 
— Pan skm gospodaruje? — spytal książę. | cając się do uwolnionych, mówił po franceu- 
— Sam. Ojciec wydzielił mi jedną wioskę, | sku: — Czy traficie do domu?... Pagay leży 


ale więcej w niej lasów, niż pola ornego. 
Rozpoczęli rozmowę o stosunkach gospe- 


EZ E a EA EEE r EE o zania La, aeae a 


tam — wskazał na lewą stronę. 
— Trafimy — szepnęła blada Marja. 


darskih w W. Ka: Poznańskiem i byli już w 


We Lwowie Środa dnia 19 listopada 1902. 
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wychodzi 2 razy dziennie, 


| mamy dukument, który stwierdza, jak szy: ko 


ta kom'sja prole: antyzuje polskie ma qtci. Pi- 
sze o tem organ niemieckorkatlicki: „ Boni- 
fatius-Verein*'. Dw adujemy się więc, że ka- 
tolicka par.fja Orzechowo, w powiecie toruń- 
skim, liczyła dawniej 655 dusz. Należące do tej 
parafi folwarzi z 426 katrlickimi ma'eszkań- 
cami nahyła komisja kolonizacyjna i wypa' la 
ih doszczętnie tak, że terar w calej parsfji 
pozostało z:l:dwie 200 katolików. — W krato- 
liskiej parafji Ryńsk pozostało z 1086 tylko 
447 katoiiców. — W Bn»browie, w powiecie 
hr:dnickim, z 1694d"ts:, tatolicy stracili 100. — 
W Waldowie, gdzie dawniei było 2049 katcli- 
ków, dzś jest i h tylko 1276 — A'e n'e do- 
syć na tem. Nutylko rugu e się polskich katn- 
lków z ich okolic ojczystych, ale szowiniści 
wyrażsią oburzenie, że pczbąwieni środków do 
życia Po!acy i katolicy, udają się w niemieckie, 
protestanckie ekolice i tam grożą niebezpieczne 
wielkiemu państwu niemieckiemu, żądając ka- 
tolickiej opieki religijnej. 

Upośledzenie polskiego żywiołu w stolicy 
Wielkopolski było przedmiotem publicznej dys- 
kusji na zgr.madzeniu polskich obywateli w Po- 
znaniu, 2 okazji wyb rów do rady miejskiej. 
Dyrektor banku przemyslow*ów, p. Michał Wię- 
ckowski, w dluższem przemówieniu wykazal, że 
przewodnią myślą przy stwarzaniu „wielkiego 
Poznania* był interes polityczny. Rozrhedało 
się o ściągnięcie Niemców do miasta. Więc tet 
zarząd mie ski ma zawsze otwartą kieszeń tam, 
gdzie chcd:i o popieranie dzieł kultury pruskiej. 
Tym sposobem uszczęśiwiono Poznań długami 
w wysokości 17 milionów marek. Tak straszny 
jest wszędzie brak równonprawnienia, że nawet 
pomecricy lazaretowi, slużba i esoby, przezna- 
czone do pielęgnowania chorych, rekrutują się 
prawie wyłącznie z Niemców. Dziś w radzie 
masta Poznania jest prąd taki, że nikt nie 
pyta, czy wydatsk przyniesie materjalną korzyść, 
jeno, czy przyczyni sę do wzmocnienia naroda- 
wości niemieckiej? — lany mowca, dr. Kożu- 
szkiewicz, skarżył się znowu na brak równou- 
prawnienia w administracji miejskiej. Na 15 
wyższych urzędników w magistracie, nie ma ani 
jednego Polaka, na 34 niższych jest zaledwie 
jeden Polak. Na 15 rekterów miejszich nie ma 
ani jednego Polaka, na 343 nsuczycieli jest 54 
Polaków. Pensje dla tego zastępu nrzędników 
niemieckich wynoszą 1 600.000 marek rocznie; 
Polacy pobierają niespełna 200 000 marek. Te- 
atr niemiecki pobiera 52+00 marek rocznej 
subwencji, obok tego zjazdy turnerów niemie- 
ckich, śpiewaków itp. chłaną cgromne sumy 2 
funduszów gminy , natomiast peilskie instytucje 
nie otrzymują ani feniga. 

Postępowanie wladz pruskich z redaktora- 
mi gazet polskich, oburza nawet Niemców. Jak 
wiadomo, redaktora Grórnośląsaka, p. Stefana 
Hofmana, zakuto w kajdany i prewadzono przez 
ulice miasta w towarzystwie pospolitego zbro- 
dniarza. Fakt tan oburzył całą prasę, a nienie- 
ckie Towarzystwo śląskich dziennikarzy i litera- 
tów wystasewalo bardzo surowy protest do 
parlamentu przeciw takiemu traktowaniu człon- 
ka prasy. 

Wieś Tannenberg, na której dokonali Pola- 
cy pami toego pogromu Krzyżaków dnia 15 
lipca 1410 r., własność staresty krajowego p. 
Brandta, zmieni wkrótce właściciela. Donoszą. 
że pan B. zamierża wlość tę sprzedeć zaklado- 
wi dobroczynnemn. Tannenberg jest zdawien 
dawna, —- był nią poao jeszete przed bitwą 
gruawaldzką, — własnością rod.iny Brandtów. 


Sztuka polska, 


Wiedeń 13 listopada. 


| (Sstuka polska na wy tawie secesyjnej Merhof- 


ter, Fołut, Chełmoński, Wyspiański, Ruszczyc, 


— Zaczekajcież chwilę, póki wojsko nie 
zginie za tym pagórkiem i idźcie... 

— A Jan? — spytała Agnieszka ze lzami. 

— Jan zginąl — westchaął książe. 

— Te tak, jak jego ojciec... o, ci Prusacy! 

— (ucho... zacz kaj sie chwilę i idź ie. 

Książę, nie mówiącanisłowa do adjutanta, 
wzburzony tym wypadkiem, jechał szyhko na 
swe dawne miejsce za huzarami pierwszego 
szwadronu. 

Sumarecki pozostal trochę w tyle, nie chcąc 
narzuczć się ksęcu. Podjachał doniego kapitan 
sztabu. 

— Co to za strzal? — spytal uprzejmie. 

— Żołnierz konwejujący dzieci, strzelil za 
uciekającym chłopcem. 

— Zabił go? 

— Tak jest. 

— To dobrze. Chłopak był podly i na 
miejscu podpułkownika kazałbym go byl po jego 
odpowiedz ach osmagać rózgami. 

— Książę Zasławski byl innego zdania — 
odparł adjułant suchym tonem. 

— Widziałem to — powiedział z iro- 
nicenym uśmiechem kspitan, podzręcając wąsy. 

— On jest komenderującym — dzdal ad- 
jutant. 

— Wiem o tem — rzekł podraźniony — 
alə to nie zmienia w niczem mego przekona- 
nia, że przeżyta arystokracja ma nerwy roz- 
strojone. 

— A owa? — zapytał z uśmiechem ad- 
jutant. 

— My, potomkowie rycerzy n*emieckicb, 
jesteśmy szczerzy i wylani ze s«oimi, a bez- 
względai dla wrogów! — odpewiedział z dumą, 
prostując się na siodle. 


Rok XXXY. 


Ogłoszenia 
Za jedom wiersz potiiowy albe jege miajsca 20 halerz; 
Ze jadon wisrez patitowy w rubrycs Nadenam AR halerzy 
Drebneę głoszenia pe S halerze ra słowo. Najmnienm. 


lanktwice, Stabrowski, Ssczygliński, Wojciech 


Ggłoszanie 30 halerzy. 
Boziesiania a ślubach, zeręczynash | iane prywatne kw 


anikaty pe Kromicć za izdsm wiersr pałiłe: y 
halerzy. 


Hamor pojedynczy : 


wa Lwtwe: Ba prowiagi: 
gsranny . „ B halerke | poranny . 5 haray 
wiescorm7 R kalerr: | w "":ermr . *8 hslersy 


Weiss, Wycsólkowski, Malcarewski. — Polska 
rarśbu: Ssymanowski i Lasacsko). 

Wielki ttynmf święci obecnie stuka polska 
we Wiedniu. Jedną z głównych sal wystawy, 
secesyjnej niedawno otwartej, zajęły obrazy wy- 
stawione przez krakowskie towarzystwo „Sztu- 
ka* i jest to bezsprzecznie najbardziej zajmu- 
jąca i największem uznaniem ciesząca się część 
tegorocznej wystawy. Artystów polskich, a spe- 
cjalnie galicyjskich, zaano tu przedtem bardzo 
mało. Tęlto od czasu de czasu niektórzy — jak 
np. Aksentowicz i Falat, dawali sę poznać tu- 
tejszej publiczności, lub jak Meeb:ff r, który 
przed swym wyjazdem do Paryża do Bonnata, 
Fawil w tutej'zej Atademji, jako wystawca zaś 
wystąpił dvpiero przy otwarciu secesji. 

Ws yscy trzej malarze biorą udzial także 
w obecnej wystawie, a pub'iczność z przyje- 
morś ią wite w nich znajomych i śledzi z za- 
jęciem dalszy rozwój ich talentu. Niespodzianką 
zwłaszcza jest obraz tegoroczny Meehcff ra p. t. 
„Dziwny ogród.* Ani tancerka „Gtana* 
podziwiana bardzo na pierwszej wystawie se- 
cesji w Tuwarzystwie ogrodniczem, ani też zua- 
ne tu „D:k racje dla kościclów katedralnych w 
Krakowie i Plłocku,* nie przepowiadały tej zmia- 
ny nastroju w twórczoś'i Meeheff:ra. W „Dzi- 
wnym ogrodzie* podziwiają przedewszysttiem 
potęgę kclorytu, dziwaczną jednak dla szerszej 
publiczności wydaje się elbrzymia zloteskrzydła 
libel». Fałat wystawił „Pociąg kolei żelaznej” 
przebiegający lotem puste, iskrzącą śnieżną po- 
włoką pokryte pole i zanim pezostaje jako ślad 
biały obłok pary, z którego małą cząstka od- 
dzieliwszy się, zdąża za resztą niby dusza pe 
dredze zgub ona. 

Nsjważniejstem jednak zdarzeniem wysta- 
wy jest przybycie kilku nowych polskich mi- 
strzów, w Wiedniu poprzednio nieznanych, a 
którzy odrazn zdebyli sobie tu najwyższ» uznanie. 
Ogóloą uwagę zwraca przedewszytkiem Chel- 
moński. Wedle krążących tu pogłosek malarz 
ten ma wstręt do publicznych wystaw. Te też 
trzy obrazy wystawi ne w „ŚSecesji* stowarzy- 
szenie „Sztuka* uprosile od prywataych wla- 
ścicieii, aby nie brakle nazwiska Chelmeńskiego 
między polskimi malarzami. 

Wszystkie trzy obrazy: „W keściele*, „Ku- 
ropatwy* i „W podwórzu* gromadzą tłumy 
przed sebą i bud:ą zachwyt. Obraz „W to- 
ścieles przedstawia chwilę, gdy cała gmina w 
pekcrze pada na ziemię, a ksiądz przed olta- 
rzem podnnsi monitrancję. Czerwone chustki 
kobiet i kcżuchy wieśniacze ląrrą się ze świa. 
tlem, niejednostajnie w przestrzeni rozsianem 
w dziwne efekta barwne. „Kuropatwy” drepczą 
po śaiegn pa zamarznittym gruacie, a ostry 
wiatr zimowy nastrzępia im pierze. Z ma w ze- 
stawieaiu z nieodpornem ptactwem, znala:ła tu 
wyraz przejmująco realistyczny. „W podwórzu! 
widzimy gospodarza z żoną, przypatru acych się 
hasaniu swobodnie puszczonych żrebiąt. Naprę: 
żenie mięśni i ruchy awierząt eddane są z mie- 
zwykłą silą i świeżośrią. 

Przed wielkiem oknem  kościelnem W y- 
spiańskiego stoi dwóch Wiedeń zyków; roz- 
mawiają z ożywieniem, a jeden z nich palcem 
wskazuje to na obraz Chełmońskiego, to znów 
wa dzelo Wyspiańskiege. Pusłuchajmy tych 
„głosów puliczneści*. — Widzi pan, co za 
kontrast: tama zdrowie i sila, tu chorobliw ść i 
mistycyzm. Ale i u niego wssęlzie samoistna 
indywidualneść. Patrz pan, tu „Kazimierz Wiel- 
k“, jak go uczony badacz po wiekach edoa- 
lazł w otwartej trumnie, raczej upiór króla, tu 
znów „Świety Stanisław”, z głrwą zdjetą z 
ciała i ułożoną na srebraej trumnie, z wyra- 
zem Zniszczenia przez askezę, w glorioli świę- 
tego. Wszyustko tu przymglone, tsjemn czym 
blaskiem lśniące; Wyspiański nie używa jarzą- 
cych barw, stosowanych zazwyczaj do malewa- 
nych cki n kościelcych. Nie wszystko jednak z 


Sumarecki. 
— A czemże? — zaśmiał się kapitan. 
— Szlachetnością i współczuciem. 


— Nerwy ! — zawołał kapitan — Patrz pan 
na fakty... owi chełsiący się rycerskością Fran- 
cuzi leżą u nóg naszych. 


— Różnie bywa na świecie — mruknął 
adjutant, a usłyszawszy, że książę go wola, 
szybko odjechał. 


— Zanieś pan rozkaz majorewi von Pus- 
wange — mówil książę — by wyslal rekonen- 
sans do Lerouvdle, wsi na prawo. Patrol okrąży 
las i spotka się z nami na człernastym kilo- 
metrze gościńca. 


— Rozumiem — skłonił się adjutant i 
ostrym kłusem popędził do huzarów, jadących 
przodem. 

Po obu stronach drogi widać było leżące 
w oddal. wioski wśród zieleni, z blystczą- 
cemi czerwono dackówkami, z ost'emi wie- 
życzkami kościołów, zak ńczonemi promienie- 
jącymi krzyżami. Bliżej ciągnęły się wiankiem 
farmy, doskonale zabudowane, z sadami i kwie- 
tnymi cgródkami. J:daak mimo uprawnych 
pól, winnic i licznych siediib ludzkich, wiała 
z krajobrazu jakaś martwota, opustoszenie; nie 
słychać bylo poryku bydła, pasących się krów 
lub owiec, po pnstych drogach nie turkotał ża- 
den wóz. 

Strach i lłupiestwo wojny przelecialy nad 
tą okolicą. Ludzie kryli się w ciemnych kątach, 
drżąc na odgłos tupotu koni, surowych głosów, 
rekwirującej konnicy, gdyż aż na dziesięć kilo- 
metrów w kelo wysylano jezdnych z obozu 
niemieckiego pe żywność dla wojska i koni, 


pod pendzla jego ma ten sam ton cherubliwe- 


go mistycyzmu. Oto tu ta „Główka dziecięca", 
jaki ma wyraz miękki, uroczy i naiwny! A ten 
„Portret własay* — czy zdradza coś z arty: 
stycznej istoty mistrza? Przypatrz mu się pan 
dobrze : to jeden z wielki:h artystów polskich, 
jest także słynnym pisarzem, coś w rodzaju 
polsk'gs Maeterlincka*. 

Tak zarubrykowawsty Wyspiańszieg", sta- 
nęli poczciwi Wiedeń zycy przed Ruszczyca 
„Zemią*, gdzie na czarnej skibie widzć ubrzęł 
z pługiem. Jest tu j szcze tego malarza „Stu- 
djum zimowe” i „Dom letni na Litwie." Pelavm 
wyrszu jest „Necturn* Pankiewicza, gdzie 
po mistrzowsku odlane są prze dyski stawu 
wśród nocnych cieni. Nokturnem nazw: ény 
można t:kże „Nocną ciszę" Stabrowsk iego. 
Taspiąca chała wieśniacza i drob spoczywający 
nad brzegiem stawu, to wszystko budzi na- 
strój nietylko ciszy, lecz gdyby zaczarowania. I1a- 
czej po:ętą jest „Nac“ Szczyglińakiego. Ta 
cisza jest niby przygotowaniem do czynu. Z o- 
twartych drzwi domu pada czerwony promień 
światła w ciemn ści nocne: Czy ma ktoś na- 
dejść? Czy wyjśc ktoś zamierza ? 

Z wystawiony'h portretów silne wraź*nie 
czyni obraz Woj iecha Wesa „Moi rodzice". 
Na wxymiackę zasłuzują rż Czajkowsk ege 
„P:żegnanie*, Wyczółkowskiego portrety 
i Mriczewskiego „Pieśń wieczorna”. 

Z miemniejszem uzoaniem swutk ls się na 
obesnej wrstawie rzeźbiarstwo polssie. Szy- 
manowski, któregs Wiedeń zy y poznali 
w Kóastlerhauzie, jeko malarza, dał caly szereg 
rzeźb, które ukazują go, jaro ariy:tę celaege 
dystynkcji i pcetyciiej koncepci. „Smi jara się 
fsla“ oddaje z niewypowiedzianym wa iękiem 
myśl. którą słowami wypowiedzieć trud nej. 

Zaanym jest malowniczy pomysł dò fra- 
gmentarnej „Grupy Mickiewicza": Mickiewicz pe 
napisaniu poematu p-dl zemdl”ny i tak znaj- 
dują go przyjaciele. W wyvonaniu Sz:vmanow- 
skiego pomysł ten nabiera tonu symbol:styczne- 
go, nawpół sennego, który uwalnia go ed ziem- 
skiej ociężalnś i. Przeciwi ństwem do tych dziel, 
nace howany h delikatnością, są z gliny wypa- 
lane Trytony (do stsdni) ma'ące w sobie coś 
zuchwale barckowego. Jako artysta poważny i 
o świetnej technice, przedstawił się także Laszczka, 
który wystawił biusty portretowe i studjun pt. 
„Do Wieczności*. Adam P. 


MAŁY FEJLETON. 


e EJ 
Stroje mężczyzn. 

Od niepamiętnych już czasów męska po- 
łowa roda ludzkiego przywykla robić wyrzuty 
bialogłowom za siroje, zbytki, upodobanie de 
klejnotów, dregich materji, szy;hu i blasku, po- 
mimo, że stroje m ż'zy:n niemniej może ko- 
sztowaly, że i mężc'yzni nie pogerdzili takiemi 
upętszeniami, jak: kolczyki, broszki, zapinki, 
pasy, lsńcichy, podwiązzi ze zlota i srebra, 
wysadzane kamieniami drogiemi, nie mówiąc 
'ut e szatach, na które skladały się jedwabie, 
aksamity i atlssy wysokiej ceny. 

Koci:l garnkowi przyganiał, a sam smolil. 

Zdawaleby się jedak, że po wprowadzeniu 
w pierwstej połswie XIX w. radykalnej zmiany 
w strojach męskich i przyjęciu za regulę nosze- 
nia tylko materjałów wela'anycb, lub baw.lnia- 
nyth, mężczyźni uzyskali istotne prawe utyski- 
wania na zbjtkowne, kosztowne i liczne stroje 
niewiast 

Tak jednak nie jest, ho liczne przyklady 
dowodzą, że wybredny strejniś wydaje częste- 
kroć na stro.e niemniej od modnej strojaisi. 

Niedawno zmarły w Londynie finansista, 
spekul:nt gieldowy, Panmvre Gordon, znany 
elegant, kupowal rocznie 570 par spodni, bo 
nie nosił tej csęści ubrama dlużej, jsk dzień 
jeden, a częstekroć zmieniał je dwa razy dzien- 


— Nie tem podbija się świat — westchnął j a tylko specjalne patrole, jak dragoni pod 


Feldsteinem, zapuszczały się głębiej. 

Adjutant powrócił, meldując: 

— Rozkaz spe! il. m. 

— Dziękuję... Cóż panie Stanistawie, ani 
śladu francs-tireurs'ów ? 

— Może biwakują w tym lesie — wstazal 
ne dalszy las, leżący przy goś ińsu — a mcże 
gromadzą się gd'ieś na poludaiu, bo podsbno 
Garibaldi staje na ich czele. 

— Slyszalem o təm... że też ten stary ru- 
szył się z Caprery... 

— Może książ: zneł go osobiście? — spy- 
tał zaciekawiony adjutant, wpatrując się w 
księcia. 

— W tym roku widzialem na Riwierze 
jego syna; ma żołnierską, ale trochę teatralną 
postawę. 

— Czy dlugo bawił książę na Riwierze? 

— Przeszlo miesiąc. 

— Mial książę miłe towarzystwo? 

— Gdyby nie pewna rodzina francuska, 
nudziłbym się śmiertelnie, bo Riwiera istna ma- 
skarada cudzoziemców. 

— Zapewne w tej rodzinie francuskiej byla 
piękna panna! — uśmiechnął się adjutant. 

— Zgadleś pan — zaśmiał się książę — 
oma! serca tam nie zostawiłem, gdyż ona była 
istotnie piękna i miała dużo wdzięku. 

— Brunetka czy blondynka? — dopytywał 
się adjutant. 

— Brunetka... żywa, jak iskra, wrażliwa 
jak mimoza, a przytem śmiała i energiczna do 
zadziwienia. 

— O, widać, że zapadla księciu głęboko w 
serce | — zaśmiał się Sumarecki. 


(Ciąg dalssy nastąpi). 


olosseu 


W Niedzielę I Święta 
zy Dwa Przedstawienia Sg 


Codziennie przedstawienie o godzinie 8-mej wieczorem. 


Bilety są wcześnie do naby- 
cia w biurze dzienników Plohaa, 
Lwów, Karola Ludwika 9. 1141 
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nie, zwlaszcza podczas deszczu. W zamku swym 
Loudwater posiadal wielką komnatę, przezna- 
czoną wyłącznie na garderobę. Nabite na ko- 
pyta stały tam setki par obuwia rozmaitego 
kształtu i wisiał zawsze przynajmniej tuzin gar- 
niturów ubrań całkiem nowych, nie noszonych, 
na wszełki przypadek. Rękawiczki i krawaty 
kupował setkami tuzinów. Niemniej wybredcy 
był pod wzgledem kapeluszy, a zwlaszcza cylin- 
drów. W biurze swcj'm l ńdyńskiem posiadał 
zawsze klka pólek, zapelnionych wyrobami ka- 
peluszaiczemi. 

Jak wile go to kosztowało, objaśnia wla- 
sne jego zeznanie, że wydawał tygodniowo ua 
osoh'ste swe potrzeby 500 funt. sterl. (blisko 
12 000 k). 

Mlody paryżanin, Maks Lebaudy, dorówny- 
wa pod wzęlędem rozrzutności w strojach Gor- 
donowi. Przez pewien czas poczytywał sob:e za 
punkt honoru, być najlepiej odzianym człowie- 
kiem w Paryżu, to też trzej najwybitniejsi kra- 
wcy Paryża, Londyru i Wiednia, mieli od niego 
polecenie destarczania wszelkich nowości bez 
względu na koszta. Za ubrania płacił po 1000 
fr, a nie nosił żadnego dlużej jak tydzień. 

Do każdego ubrania posiadał 7 par spodai 
dla zmiany codziennej. Zwłaszcza co do ręka- 
wiczek był Lebaudy, zanim stracił większą cześć 
majątku, dochodząrego do 30 miljonow fre., 
bardzo wybredny. Spcr:ądzano mu rękawiczki 
ze skóry specjalnie garbowanej. Wyrabianiem 
ich zajęty był rękawicznik, pobierający 250 fr. 
tygodniowo. W ciągu jednego tylko roku ra- 
chunek Lebaudego za rękawiczki wynosił 30 000 
fr. Re=chunek za krawaty niemal drugie tyl». 

Wobec trch dwóch elegantów, wprost bie- 
dakiem wydaje się książe Albert Turn-T xis, 
wydający ra grrderobę 60000 koron roc:nie, 
zużywz ą y 200 par butów co roku i zmienia- 
jący po 4 krawaty dziennie! 

Wybr diym też nadrwyczaj co do odz» 
nia jest kroi Kiward VII. Już jako książę Walii 
znany był z elegan*ji wyszukanej i k sztowno- 
ści ubrań, z których wzór brali wszyscy dandy- 
si londyń:cy. Slynął wonczss w palacu jego 
Marlborough House pokój, naizwany „Biush 
R>om* (pokrój do czyszczenia), w którym dwaj 
kamerdynerzy, psd wcdzą starszego kainerdy- 
nera. zajęci byli codziennie przez rok ceły czy- 
szczeniem i przewistrzan em odzieży książęcej. 

Głytyśmy rozejrzeli się blżej po Lwo- 
wie, to bez wątpienia i tutaj znaleźlibyśmy 
strcjnisiów, dbających niemniej o garderobę 
i niemniej wydających na nią od jaskrawo 
ubranych zwclenoiczek szyku paryskiego. 

Różnica pomiędzy niwi a elegantkarmi po- 
lefa na tem jełynie, że jako mężrzyźai uwa- 
ła ą się za uprawnioaych do wytykania kobie- 
tom grzechów takich, od jakich sami nie są 


wolni... 
Od Administracji | 
„WRZOS“ 
Marji Rodziewi.zówoej powieść, której druk 


ukończyliśmy niedawno w Dzi naiku. mogą 
abonenci nabywać w odbitce fejletonowej 
pe 80 halerzy za komplet w Adoimstracji 
Dsiernika Polsk. Wysyła się tylko za gotówkę 


KRONIKA. 


Przy zebraniach publicznych, zaba: 
wach towarzyskich i wszelkich uro- 
ezystościach pamiętajmy o ofiarach na 
budowę kościołów we wschodniej Gali- 
eji i na Towarzystwo Szkoły ludowej. 


K'wów 18 listopada. 

Btan powietrza. Godzina 12 w południe: 
Ciepłota — 7 R. Mrcźno. 

Z rady miasta Lwowa. Rada miejska od 
będzie w tym tygodniu zamiast we czwartek, ju 
tro tj. we środę swe zwyczajne posiedzenie. Po- 
rządek dzienny tego posiedzen'a obejmuje 68 spraw 
(z tego 11 ma posiedzeniu tajaem i 28  rekursów 
budownmiczych) Ze spraw ważniejszych wymieniamy: 
Złożenie przysięgi przez II wiceprezydenta miasta. 
Wyznaczenie miejsca pod pomnik Mickiewicza. Prze 
łożen'e tcrów m. kolei elekiryczej na drodze dojaz- 
dowej do dworca. Rozszerzenie m. kolei  elektry- 
cznej i odrzucenie cferty tramwaju kcnnego. Gal 
tow muzyczne o plac pod budowę gmachu. Usta- 
nowienie administratora dla realności miejskich. 
Gmina ewangelicka o subwencję. Teatr ludowy o 
subwencję. Kreowanie kilku posad nauczycieli i na- 
uczycielek młodszy, h. Podwyższenie pauszalu kiere- 
wnikowi ekspedytu itd. 

Linja telefoniczna DLwów-Wiedeń, znów 
dziś przerwana, wskutek tego depesz telefoni- 
ezoych nie otrzymaliśmy. 

Nagły mróz. przy ost'ym wietrze póliocno- 
zachoda'm, dał się Lwowianom dzś srodze we zua- 
ki. Śsieg zaledwo tylko chwilami, fragmentarycznie 
przyprósza, stąd niezwykle mska temperatura tem 
bardz'*j przykro od zuwać się dzje. 

Btypendjum przemysłowe. Wydzial krajowy 
udzielił p. Blesłswewi Wawnikiewiczowi, slucbaczo: 
wi wyższej szkoły handlowej w Lipsku, stypendjura 
w kwocie 600 kcron rocznie, na studja handlowe 
poza gramicarai kraju. 

„Przedźwit* przeciw rzym.-kat. konsy- 


storzowi. Sluszne zdziwienie wywcłala w sferach | 


duebowrych netatka we wczorajsym Fysedświcie, 
wyrsżająca pewne niezadowolenie redakcji z powodu, 
że rzym -kat kcensystorz lwowski na opróżnione pro- 
bostwo w Tarnopolu nie zaproponował Żsdnego z 
dctych zasowych wikarych tego probostwa, „pomi- 
mo, iż sami sę do kandydatu:y zgłosili". Przy tej 
okazji Przedświć występuje przeciw proponowanemu 
przez kopsystorz kandydatowi, ks. Tsardowskiemu, 
„o którym w Tarnopolu nie wiedzą nic więcej, 
jak tylkc, Że jest szambelanem papieskim i kancle 
rzem kap'tuly lwo» sk'ej". 

Pomij:jąc zasadoicze stanowisko redakcji, która 
do kwal ficzcjj wymaga od kandydata, aby był zna- 
nym w parafji, o którą się stera -- uderza fakt, 
iż pismo, pregrące uchodzć za organ katolicki, 
mięsza się publi zaie do kwestyj osob stych, należą: 
cych wyłącznie do dyskrecji konsystcrza króry spra- 
wy tego rodzaju ocenia oczywiście mietylko z pun- 
ktu sympatj: i prywaty, sle wedle cokolwiek ogól- 
niejszych względów. W każdym razie znamiennym 
jest ten pieprzycbylny zwrot Przedświłtu wobec 
rzym -kat. metropolji kwowskiej. 

Abgsr-Bołtan zwraca się z prośbą do czytel- 
ników Lsunnika Polskiego, ażeby mu kto z nich 


y 


raczył nadesłać feljetony, z jego noweli pt. „Kolega“, 
która była drukowana w naszem piśmie przed kilku 
laty. Potrzebne mu one do książkowego wydania. 
Adres: Dubienko p. Monasterzysta. 

Realności sprzedane w sierpniu. Kupili: 
An oni i Marja Kauczyńscy od Marji Bodyńskiej za 
koron 46000  realacść św. M.kołaa 18; Alam, 
Taleusz, Roman, Stanisław i Kazimierz Eppler 
cd Marji Eppierowej (darowizna) Textralna 21; Ba- 
zyli i Helena Pañczskowie- od Muh:ła i Ago eszki 
Hawlicgów za 17.400, Ik. 152:'/,; Jan Krulk od 
Marcina Krul va za 1400, 7/, część realo. Z*ódlana 
27; Gmina miesta Lwowa od Anny Handelowej za 
23 400. garec. gr. Ik 4068|1 z lwh. 18431; dr. 
Szymon S haff :d P rli Rejzy Averbachowej za 
146250, '|, cz. z 39/640 cz. realn. Ik. 355°}; 
dr. Szymon SŚchsff od Josefa i Reginy Meokesów za 
70), 3320 częsci tejże realności (Janowska gr uzb ; 
A'bina Wejtslewiczowa od Wiktorji Merwartowej 2: 
17 600, Żółkiewska 66; Michał Roszko od galityj 
skiej Kasy oszczędneści za 29600  Łąckiego 7; 
Antonina Pączek od Aotoniego Paczka za 6000, "|, 
reala. Bogusławskiego 10; Jan i W.lhel nina Wa- 
sylkowscy i Grzegorz i Marja Zadorożny od Adama 


Gadziństiego za 7600. Snopkowska 38; Józefa Ma- 
zurek od Józ:fa Mazurka za 200, ?}/, cz. realn. lk. 
612,', (Jałowiec); Iak Woif i Regna Weinrebo- 


wie od Nafalego i Hani Fiaałlów za 52000, pl. 
Krakowski 8; Tadeusz i Józefa Szawińscy od Karola 
Bobrowskiego za 10 900, Ik 1539'/,; Józef Neu- 
mana od cra Bronisława Blażejowskiego za 160 000. 
Łyczakowska 3; Józef Łobos od Piotra Tomczuka za 
2.000, Ik. 14937/,; Roz»lja PRozenzweigowa od 
Augustyna Wiłkosza za 3005, °, cz. reala. Sobie 
skiego 39; Antonina C chalowa od Tomasza i Marji 
Barszczewskich (darowizaa)  Zamarstynowska 31 
i 21B; firma E & J. Strcm*ngerów od galicyjskiej 
Kasy osz zędności za 2%.000, Zamarstynowska 21A: 
Józef Baut o! Józefy Kantowiczawej za 1400, "e 
cz. reala. Na Bajka.h 16; Sef i Marja Jarome- 
wiczowie od Stanisława Glowaczewskiego za 11.600, 
lwh. 735/11; Jan Lew:ński od Józefa, Karo;ny, Ka 
rola i Julji Bautów za 20000, Na B:jkach 16; 
Tow. naucz. sziól ludowych ed dra Szymona Da 
wida (2 im) Arkl. za 40000, Leosa Sapichy 33. 
Z kolei. W dniu 15 listopada rb otwiera się 
ponownie cześciowy szlak kolejowy  Haizdyczó*- 
Korbawina Stryj, położony ma linji Stryj Chodorów 
w obrębie dyrekcji kolei państwowych w Stanisla- 


wowie, poe agami esobowymi nr. 3312, odcbodzą 
cym ze Stryja i nr. 3311, odch'dzącym z Hazdy 
czowa Kochawiny, dla ruchu zupełargo. Rozklady 


jazdy pociągów osobowych dla pomiemionego Czę 
śsiowego szlaku kolejowrgo, nawarte są w ściennym 
rozkładzie jazdy tabiica Db, ważnym z 1 maja 1902, 
jakoteż w kieszonkowym rozkładzie jazdy dla pólro- 
eno-wschodnich szlaków kolejowych kolei państw. 
zes yt Il, ważoym z 1 muja 1902. 

Wyrób i naprawa mebli. Przypominamy pu 
bliczaości m:ejscowej, że Bracia Tercjarze św. Fran- 
ciszka (Przytalisko Brsta Alberta) przy ulicy Klepa- 
rowskiej I 15, zatrudniają ubogich w _ przytulisku 
wyrabianiem mebli gętych. Meble te, wykonane 
bardzo starannie i trwale, sprzedają się po cenzch 
bardzo przystępnych. Bracia przyjmują także mebie 
do naprawy za bardzo małem wynagrodzeniem. — 
Kto radby, czy to nabyć meble gięte, czy napra- 
wić zniszczone, zechce zawiadomić zakład kartą 
korespondencyjną, a wózek transportowy, wzęlę- 
dnie dzieci z przytulisk, zabierają i odnoszą meble 
W porze obecnej przytulisko Brata Albert: jest prze- 
prłaione ubogimi, którzy poszukują zarobku, meże 
więc uczynić radość najliczniejszym zamówieniom. 

Okropna nędza Mieliśmy spos:bność stwier 
dzić obraz t kiej mędzy, jaka nawet wśród dzisiej 
szych, opłakanych stosunków, zalicza się chyba do 
wyjątkowyca. W Kołomyi popad? w obląkanie nau 
czyciel ludowy J. T. i oddany został pod opiekę 
rodziny. Pozoatała łona z dwojgiem małoletnich dzia- 
ci. Starszy synek, uczęszcza do pierwszej klasy gi- 
mnazjum kołomyjskiego, młodsza zaś córeczka jest 
kaleką na nogi. Na utrzymanie tej rodziny, pobiera 
n eszczęśliwa żona połowę emerytury męża, tj. 17, 
wyraźnie: siedmaaście koron miesię- 
cznie! Nietrudno wyobrazić sobie nędzę, jaka pa- 
nuje w tej nieszczęśliwej, tak ciężko przes les do- 
tkniętej rodzinie. Mamy przed scbą oryginał świaie- 
ctwa, które biednej kobiecie, utrzymującej z 17 tr. 
troje ludzi, wystawił miejscowy proboszcz, ks Z 
Paałowski, a potwierdzły: magistrat miasta i sta- 
rostwo. Š siadectwo przedstawia w rzeczywistem świe- 
tle nad wyraz opłakame stosanki tej roiziny, mówi, 
że pani T. wystawioną jest wraz z dziećmi na naj- 
większy niedostatek i nędzę, Oraz edwoluje się do 
serc litościwych o pomoc. 

Staramy sę, jak majrzadziej apelowsć do do- 
broczynności publicznej na rzecz poszczególnych 
osób; w tym jednak, wyjątkowym wypadku, nie 
wabamy się, jak najgoręcej polecić  niesz :zęśliwą 
rodzinę dobroci i m:ł serdziu ogółu, dodając że na 
żądanie chętnie będziemy służyli bliższymi szczegóła- 
mi i adresem żony cbłąkanego nauczyciela. 

Na razie pospirszyl śmy z drobną ofiarą, iżby 
zapobiedz głodowej Śmierci trojga mędzarzy. Chętnie 
zaś pośredniczyć będziemy w przyjmo- 
waniu wszelkich dobrowolnych datków, 
które prosimy madsył:ć do naszej administracji z o 
znaczeniem: «dla rodziny obłąkanego nauczyciela 
J T.“ 

Odlewy gipsowe biustu Wiadysisws 
Jagiełły, modelow.n-go przez prof. Jul. Belto 
wskiego, z których dochód prze'naczył artysta ua 
cele Tow Szkoły ludowej, pojawiły się już w han- 
dlu. Tak artystyczna wartość dzieła, jak i cel. po- 
winny zachęcić pirbl czność do nabywania tego po- 
piersia, które “može stanowić piękoy a nie koszto- 
wny (cena DB kor) podarek gwia dkowy i zastąpić 
często drogie, niegustowne wyroby obce. Sprzerażą 
zajęły się następujące firmy: Bazar krajowy, księ: 
gornie Polska i Alieoberga i handle  Bromilskiego, 
Getritza, Krawiańskiego i i. 

Quousque tantem? Echo przemyskia do- 
nosi: „Teatr ludowy we Lwowie, ongi „Miłośnicy 
sztuki“, dają u nas we wtorek dnia 18 b. m. przed- 
stawienie: „Tresowame dusze* Dziwimy się wielce, 
że ci panowie mają odwagę, po tem wszystkiem co 
opowiedziały nam lwowskie dzienniki o p. Pilarskim 
ip. Orskićj, przyjechać do Przemyśla. Za naiwnych 
nas mają, czy ivgnorantów, co nie nie czytają? — 
Zresiłą do w:Bauszka sprawek „M łośników * możemy 
dołączyć ze swej strony f kt. który nie bardzo ladae 
światło rznca na „M lośmków*. Przed dwoma laty 
zjawił się w naszej redakcji umecowany p. Pilar. 
skiego i (firrował dobrowolnie część dochodu 
z przedstawienia na „Przytnlisko Brata Alberta". 
Niektóre panie przemyskie zajęły się sprzedażą bile- 
tów — teatr byl przepełniony. Obiecaną część do 
chodu ciągle p. Pilarski obiecywał i dotąd nie wi- 
dzićlhśmy ani grosza. 

O innych przypadecztach, z okazji pobytu „Mi- 


DZIENNIK POLSKI z dnia 19 listopada 1903 r. 


łośników*, zamilczamy. Niechże sobis po tem 
wszystkiem „M łeśnicy* (czego?) dają przedstawienie 
w Honolulu Nasza publiczność nie da się wziąć na 
„kawal”, zwłaszcza gdy sztuta dobrze „tlusta“. 

Nowa sprawa honorowa. Adwokat lwow- 
ski dr. Brznd:| zeręczył się niedawno z panną Ro- 
senberżanką, wkrótce j doak zmienił swoje postano- 
wienie i osadz! pannę na koszu. Brat panny, Wal 
helm Rosenberg, abscl went szkuły przemysłowej wa 
W,edniu, postanowił pomś"ić despskt siostrze jego 
zrobiony. Spotkawszy w ubiegły piątek niedoszłego 
swojego szwagra na ulicy Jagiellońskiej, zaaplikował 
mu dwa soczyste policzki, a tak silnie, że głowa 
nieszczęśliwego mecenasa odbiwszy się od dloni Ro- 
senberga, uderzyła w szybą sklepową i strzaskała ją. 
Bijący, popatrzył na swe dzieło i fl-gmatyczne d- 
dali] się mocno zadowolony. Bity, popatrzył na siłu- 
czoną szybę wszedł do sklepu, zapłacił za wyrzą- 
dzooą szkodę i cdszedł do domu, również mocno 
zadowolony, że na tem się tylko skończyło. Niestety, 
pie było mecenasowi sądzenem tak krótkie zala- 
twienie sprawy, całą tę bowiem uliczną scenę pod 
glądnął reporter jednego z dzienvitów lwowskich i 
co rychlej ją drukiem uwiecznił. Lwów miał swoją 
sensacyjkę, nazajutrz jednak, pojawiło sę w tem 
samem pismie sprostowanie dra Brendla, że za,ś ie 
podobne nigdy miejsca nie miało. Teraz kolej na 
zdziwienie i irytację wypadła na Roserberpa. Nie 
pamyślając się długo. kupił subie h:rap i sp otkawezy 
w poniedziałek pana mecenasa w pasażu H»usmana, 
śmignął go znowu kilka razy harapem po twarzy, 
do krwi kalecząc. Mecena1, z twarzą okrytą purpu- 
rowemi pręgami, uznał znowu za stosowne uciec co 
rychlej z placu boju. Rosenberg natomiast udal sę 
wprost na policję i zażądał ukarania siebie za po- 
bicie dra Brendia Byl to pewnie pierwszy tego ro 
dzeju wypsdek, by ktoś sam prosił o karę, policja 
wię: mie chciała z początku zadeśćuszyać jego 
prośbie, kiedy się jednak uparł i nie chciał ustąp ć 
z biura spisano z nim protokół i oddano sądowi, 
tj. protokół, a nie Roienb-rga. Na pytani”, co mu 
z.leży na karze. odsowiada p. Rosenb'rg: „Dr. Bren- 
del wyparł się już raz tego, że go spoliczkowałem, 
a teraz gotów jest wyprzoć się także tego, Że szpic- 
rutą go obiłem. Konieczaie więc chrę siedzieć za to 
obicie w areszcie, aby uniemożliwić drowi Brendlo- 
wi powtórne zaprzeczenie". Co do istotnych powo- 
dów zerwania małżcóstwa dra Brendl:, to wyjaśnia 
je oryginaloy dotument, jaki znajduje się w pos a- 
daniu raszej redakcji, którym docent uniwersytetu 
lwowskiego dr Marischler stwierdza, że dr. Adolf 
Brendel mie posiada fizycznego talentu do zawarcia 
małżeństwa. . 


Podwyższenie kary. Donoszą z Wiednia: 
W procesie S apsy B fiwknera o kradzieże w las-ch 
bukowińskich, najwyższy trybunał odrzucił wniesione 
przezeń zażalenie nieważności i w myśl wniosku 
prokuratocji potwyższył mu jeszcze karę z 3 lat na 
4 lata ciężkiego więzienia 

Na prawosławie  Diło donosi, że Stefan 
Kuśnierz, b pomocnik kancel. u dr. Dudykiewicza, 
obecnie zajęty w kancelarji dra Kosa w  Kałuszu, 
przeszedł na prawosławie. 

Ruski język w gimnazjach. Poseł Bar- 
wiński, któcy niedawno powrócił z pielgrzym i do 
Rzymu, ma wziąć udział w sesji rady szkolnej kraj., 
na której ma być ostatecznie załatwiona sprawa no- 
wego planu dla nauki języka ruskiego w gimna- 
zjach gabcyj:kich, na osnowie obrad ankisty, zwo 
lanej w tym celu w czasie ubiegł-j sesji sejmowej. 

Zmiesienie kaucyj urzędniczych. Jedno 
z pism porannych dgwiaduje się rzekomo z debrege 
Źródła, że na jednem z najbliższych posiedzeń par 
lamentu, przedłoży rząd projekt do ustawy o znie- 
siemiu kaucyj służhowych urzędaików państwowych 

Żądania robotaików kolejowych W Wie 
dniu odbyło się wczoraj zgromadzenie robotników 
kolejowych. Uczestniczyło da 4000 osób, w tej li- 
czbie wielu deiegatów z prowincji. Byli też obecni 
delegaci minsterstwa kolejowego i burmistrz Wie- 
dnia dr. Lueger. Przyjęto jedaogłoście rezolucje, do- 
magające się st.bilizacji wszystkich robetaików mA 
gazyoa wych, stacyjnych. dalej zajętych w warsztatach 
i przy bułowach, najpóźciej po 2 latach slużby w 
ruchu przy udz clemiu koniecznego dnia edpoczynku 
i przeprowadzenia różnych reform. 

Na 5 miljonów dolarów ocenia generalny 
konsul Stanów Zjednoczocych w Gwatemali szkody, 
wyrządzone w plaatacjach kawy przez wybuch wul- 
kaau Sta Maria. 

Pożar arsenału W Braodeaburgu nad Ha 
welą, pali się od wczoraj pruski arsenał  artylerji, 
gdzie magromadzone są olbrzymie zapasy materjałów 
wojennych. Szkoda dotychczas wynesi do 17/, mi- 
ljoaów marek. 


Z kraju. 


Bohorodczany. (Nienawiść narodowości- 
wa) Istnieje zwyczaj w szkole naszej, Że dziatwa 
przed nauką i po nauce śpiewa religijne pieśni. 
Wedle rozporządzenia rady szkolnej krajow:j, śpiewa 
się trzy razy w tygodniu pieśni religijne ruskie 
i trzy razy pieśni religijne połskie, to znaczy: gdy 
przed uauką śpiewa się pieśń polską, po nauce śpie- 
wa się pieśń ruską i nand srót. 

Tak działo się przez dłuższy czas i dzieci pie 
śnią relgijną chwalły Wszechmocnego. Nikt nis 
przypuszczał, aby śpiew, poświęrony ku większej 
chwale bożej, mógł wzbudzić nienaw:ść, i to jeszcze 
u osoby, która dbać o to powinna, by cześć ta co 
raz to większą sę stawała. A osobą tą jest tutejszy 
proboszcz grecko katclicki, ksiądz Rudnicki. 


Zdarzyły się wypadki, które odsłoniły całą nie- 
pawiść, jaką „ksiądz katecheta" dysze ku polskiej 
mowie i narodowości, 

Oto, zauważyli nauczyciele, że nie wszystka 
dziatwa śpiewa pieśni religijne przed i po nauce, a 
w klasie 5 tej i Gtej młodzież już starsza nawet 
pieśni świecki:h polskich śpiewać nie chce, jakkol 
wiek, obawiając się złej noty ze śpiewu i obycza- 
jów, udaje, że śpiewa takowe, otwierając usta; uczy 
się w tea sposób w szkole zamiast prawdomowności 
i uczciwości. kłamstwa i obłudy, a wszystko to 
dzięki ks. Rudnickiemu. Niedość, że na kazaniach 
ks. Rudnicki podbucza formalnie narodowość rustą 
na narodowość polską, wpaja on jeszcze nienawiść 
w młodociane umysły w szkola, tak, że tutaj już, 
zamiast, żeby się dziutwa uczyła miłości dla pokre- 
wnego jej narodu, nczy się nienawiści ku riemu 
i już tutaj drga siruoa na nutę „Ne pora Lacham 
służyty!* Że ks Rudnicki jest tego przyczyną, sami 
uczniowie zeznają, gdy który z nauczycieli zapyta, 
dlaczego nie śpiewają. Oto odpowiedzi ucznia, na 
zadawane mu przez nanczyciela pytania- 

Nuczyciel : Czemu nie śpiewałeś pieśni ? 

Uczeń: Ksiądz katecheta zakazuje mam śpiewać 
pieśni. 

N.: Który ksiądz katecheta ? 

U.: Ksiądz Rudnicki. 


EE o 


N. : Jakie pieśai zakazuje śpiewać ksiądz Ru- 
dnicki ? 

U : Pieśni polskie. 

N.: A gdybyś polske pieśni Śpizwal, 
grozi ksiądz katecheta ? 

U.: Mówi, że da „dwójkę* i „w skórę bić 
będzie”. 

N. n Kiedy zakazuje wam ksiądz katecheta Ru- 
dmieki śpiewać pieśni polskie : 

U + „Ca religji". 

Oto odpowiedź podobna wielu innym, z której 
jasno keżdy pozna, Że tylko nienawiść ku wszystkie- 
mu eo polskie, sklania ks. Rudnickiego do takiego 
postępowania z dziatwą. Oprócz tego uczniowie klss 
5 tej i G-tej zeznają, że „ksiądz katecheta” zakazuje 
im śpiewać szczególnie „Szrdeczna Mitko". Muszę 
tu dodać, że uczniowie Polacy pieśni ruskie 
śpiewają. 

Tak te ks. Rudnicki, zamiast na godzinach re- 
ligji umoralniać dziatwę i uczyć ją prawdziwej mi- 
łości Boga i bliżuiego, stara się wychowywać dziatwę 
aa prawdziwych radykałów. 

Lepiejhy stokroć zrob.! ks. Rudaicki, gdyby się 
zajął więcej podniesieniem moralnośsi u tutejszej 
ludmości ruskiej, która po większej części z włssaej 
winy znajduje się w najriększej nędzy. Nie dba 
jedaak widać o to ks. Rudniezi, gdyż nienawiść 
jest jego hasłem, niech uważa jednak, że kto nie- 
nawiść sieje, temu nienawiścią odpłacają. 

Husiatyn (Zamoch samobójczy). W daiu 
14 b. m. stał się u nas straszny wypadek. Przed 
4 dniami przyprowadzono z Rosji dziewczynę, lat 
18 stu. Julję Kurnicką, do tutejszego urzędu gmin- 
nego, celem odstawienia jej do gminy przynależno- 
ści do Tarnopola i zatrzym:no ją w tutejszych are- 
sztach gmionych. Jaka przyczyna była, że ta dzie- 
wczyna wzięła bańkę z nafą, pol.ła na sobie ubra: 
nie i podpaliła je, a nawępnie wybiegła na ulicę — 
niewiadomo. Oczom przechodaiów przedstawił się 
straszny widok i mikt na razie nie mógł nieszczęśl 
wej dać pomecy, aż gdy ubranie na niej doszczętnie 
się spaliło i ta z bolu wila się na drodze, nakrył ją 
przechodzący wieśniak kożuchem i lak ją, w straszny 
sposób poparzoną i w agonji, olwiezicao do tutej: 
szego szpitala, gdzie nieszczęśliwą zajął się dyrektor 
szpitala dr Saltysik. Jednak, mimo gorliwych starań 
lekarza, zakończyła ona Życie w strasznych męczsr 
niach w dniu 15 b. m. Śledztwo sądowe w toku. 

Janów. (Śmierć pod ołakmi poc qgu) Przed 
kilu doiami po połudziu pociąg osobowy, idący ze 
L'sowa do Janowa, przejechał na Śmierć w klo- 
metrze 8, głuchą, starą żŻebraczkę, Marję Pałęga 
z Domażyra, która mniej więcej na 50 metrów przed 
pociągiem, nie słysząc gwizdu ostrzegawczego maszy- 
misty, zeszła z pola na tor kolejowy. 

Nowy Sącz. (Nowa szkoła). St raniem iu- 

tejszego Koła Towarzystwa Szkoły ludowej zostala 
w roku bieżacym we wsi Januszo*rj wyvudowaną 
murowana szkoła, której poświęcen e odł:ylv stę dnia 
23 z. m. 
Przemyśl. (Wypnd:k xa koci) We środę 
wieczorem gospodarz z Kniaży:, Leopold Szpakowski, 
wsiadł do pociągu, który idzie do Krakowa, zamiast 
do pociągu chyro=sk:ego. Gly zpostrzegł pomyłkę, 
pociąg już był w ruchu Nie namyśl:jąc się, wysko- 
czył z pociągu tsk nieszczęśliwie, iż pociąg zgrucho 
tał mn lewą nogę. Rannego edwieziono do szpitala, 
gdzie mu natychmizst nogę amputowano. 

Rohatyn. (Groźny pożar) Onegłaj o godzi- 
nie 3 w nocy wybuchł w Sarnkach górnych z szopy 
miejscowego parocha požar, który rozszerzywszy nię, 
zniszczył do szczętu wszystkie budynki gospodarskie 
na plebanji, cerkiew paraljaluą z wewnętrznem 
urządzeniem i 3 sąsiednie zagrody włos iańskie. 
Szkoda wynosi około 35 200 koron. Cerkiew i bu- 
dynki parafialne ubezpieczone były na 16 000 koron. 
Przyczy:a pożaru niewiadoma. 

Śoiatvn. (Ruch towarzyski w „Sokole”). 
W niedzielę daia 15 b. m., odbył się u nas, stara: 
niem Kółka amatorskiego towarzystwa „Sokół *, wie- 
czór dramatyczny, o programie niezwykle urozmaico- 
nym. Przedstawienie rozpoczęła recytacja 4 tej sceny, 
IV. aktu, tragedji Słowackiego „Marja Stuart". 
Trzeha być prawdziwie utalentewaną artystką, by 
dwa tak odmienne typy, jek „Król” i „Nick“, od 
tworzyć równocześnie z taką siłą i charakterystyką, 
jak mara to przedstawiła panna Helena S monozi 
czówna, zasna i podziwiana już dawniej na amat'r- 
skiej scenie. Mieliśmy króciutką wprawdzie, ale pra- 
wdziwie artystyczną biesiadę. 

I drugi raz tego wieczera mieliśmy sposobność 
podziwisć jej grę w końcowym punkeie programu, 
w „Barkaroli* Gawalewicza. A zespól amatorów 
w tej sztuce był tak d.skonały, hermonja w grze 
tək miłą dia oka i ucha słuchacza, że z żalem pa- 
tszono na zapuszczającą się kurtyaę. 

Dla urozmaicenia wpleciono do programu ope- 
retkę w jednym akcie: „O chlebie i wodzie". Rzecz 
wesola, śpiewy melodyjus i gra pensjonarki bardzo 
milu:hmej, wzbudzały kilkakrotnie buczne oklaski 

(Kocenica listopadowa). Daia 30 b. m. oh- 
chodzić będziemy rocznicę listopadową. Na program 
składać się będą: odczyt o „Nocy listopadowe) 
w Warszawie“, a jako punkt atrak:yjny danym bę- 
dzie „Tamten” Maoskcffa. 

Próby do tej sztuki, od dwóch tygodmi już od- 
bywane, wróżą naszym amatorom prawdziwy sutces 

Należy się uznanie naszemu komitetowi obcho 
dowemu z lons „Sokoła*, za tak energiezue i pełne 
zapału zajęcie się przyjętym ua się obowiązkom. 

Stara wieś. (Święcenia kapłańskie). W so- 
botę przybył tu ks. biskup Pelczar, w towa'zystwie 
ks. kanonika Krementowskiegu i zabawi tu aż do 
wtorku. Ks. biskup weżmie udział w uroczystości 
Sodalicji sanockiej i udzi:li święceń kilku klerykom 
z Towarzystwa Jezusowego. 

Zbaraż (Śmiertrlny wypadek). Na obszarze 
dworskim w Hoilicach zdarzył się przykry wypadek, 
którego cfiarą padło życie ludzkie. Sluga dworski, 
Kajetan Didycz, zatrudoiony przewozem  młocarni 
parowej, wpadł tak nieszczęśliwie pod koła maszyny, 
że poniósł śmierć na miejszu. 

Żółkiew. (Obchód włościm:ki na cześć Ta- 
d+usza Kościuszki). Dnia 2 listopada b. r. odbył 
się w Czytelni polskiej na Winnikach, za staraniem 
p. Kubisza, obchód rocznicy śmierci Tadeusza Ko- 
ścius ki. Na obchód ten przybyli liczni włeścianie 
i wł ścianki z Winnik, Lipiny, Skwarzawy i od- 
ległych Blyszczywód Junówki. To też nie mogąc po- 
mieścić się w sali szkolnej, wielu musiało stać 
w sieniach. 

Najważniejszym punktem wieczoru był odczyt 
o Kościuszce. Złotousty mowea, ks Pawlowski, emi- 
grent z Prus zachodoich. a obecnie katecheta 
w Żółkwi, w gorących słowach zachęrał lud do trzy” 
manis się aiinie wiary i mowy polskiej. 

Fo odczycie, który wywarł niezwykłe wrażenie 
na obecnych, cbór włcśsiański edśpiewał wieniec 
pieśni polskich. Z pieśnią też „Jeszcze Polska ne 
zginęła” rozeszli się uczestnicy do swycb chat z łą- 


czem 


daniem, aby podsbne obchody włościańskie jak naj- 
częściej były urządzane. Jawila się także garstka 
iateligencji. 

* Humorystyczny kalendarz Śmigusa na 
r. 1903, ozdobiony prześlicznemi kclorowem: ilustra- 
cjami a odzcaczający się bogatą częścią literacką, 
oraz wyczerpującym i dokładnym działem informa 
cyjaym, mogą nabywać prenumeratorowie Dzeienni- 
ka Polskiego po wyjątkowo zniżonej cenie 
35 ct. (70 hal) wraz z przesyłką pocztową. Kie- 
szoakowy kalendarzyk Śmigusa 10 ct. (z przesyłką 
pocztową 12 ct. 4 

* Z (Colosseum Obecny program zawiera 
prócz innych bardzo dobrych numerów kilka wpoost 
świetnych Du takich nsl-żą: Dave Meie, szampioa 
amerykański, artysta fenom*nalnie zręczny w rzuca- 
niu pęcherzami, w czem mu nikt chyba nie doró- 
wna, a czem u znawców- sporismenów wywoluje 
prawdziwy entuzjazm. Qlou programu stanowi tzw. 
„Zlotowłosa dziewica”. Wśród czarodziejsko pięknych 
dekoracjach wycbrażejących stylową Świątynię poja- 
wia się za muślinewą zasłoną zł.towłosa niewiasta, 
a po odśpiewaniu kilku pieśni o poważnym nastro- 
ju znika... Efekt kolosslay, jakby wizja z baśni. Kar- 
tołamoe produkcje na huśtawce sióstr Rostock, są 
nstataim wyrazem g'mnastycznej zręczności. Przysło- 
wiową elegancję aogielszich Śpiewaczek i tancerek 
potwierdzają tym razem siostry Lilians. Do najpię- 
kniejszych punttów programu należą także produkcje 
atletyczne dwóch siłaczy Les Paudos i niezwykla 
zrę:zna jazda na rowerach cyklistów Ariso i Micha- 
liny. Muzykalni klowni Guvarus budzą wiele śmie- 
chu, a małżonkowie Goetze popisują się zręczaie ma 
linie — ale nie przysoszą nic nowego. Natomiast 
prześliczae są tym razem ohrazy bioskopa Samsom 
i D lila i Bast wicźai. 

| ° Za wynikzjącą z nieporozumienia przykrość, jarą 
mimowolnie w s r«wie dzisiejszego konrerta w Filhar- 
m nji spow: dowaliśmy, serdacznie p. Eugenię Strassern, 
p'zepraszzmy 

Bronisław Pawłowski, Witotd Czapczyński, 
wz.przew korn p-ze ls. Gzvt ak. sekreta!z. 

* W Czytelni katolickiej odbędzie się dia 19 liste- 
mda b. r. *. j. w śroię o godzinie 7 wieczorem poga- 
d nra „O poezj ch Marji Konopnick'ej*. Pr legent ks. 
dr. A Pechnik. — Wstęp wolay dla człontów i wpro- 
wadzosych gośri i dl» pań. 

, > Z Czytelni akadamiokiej Kółko krajozniwcza edbę- 
dzie posiedzenia we ś-odę dnia 19 listopada b r. o go: 
dzimie pół do 8 wieczorem Na pwzą lku dziennym: Re- 
ferat kol. St f.na Gorskiego p. t,: „Białoruś na tle spo 
strz żeń osobisty h* Wstęa wolny. 

* Poufne zebrania członków Tow „Lwowskiego chóru 
akademickiegu*, « dbędzie się wa czwartek dnia 20 listo- 
pad: b. r. o godzinie 7 wieczorem w IlI, sali na umi- 
weraytecie. 

, > Kasyao urzędnicze we Lwowie urządza w sebotę 
dnia 24 hstosada b. r. w sali własmej przy ulicy 
Hetmańsziej 1. 12 I piętro, wieczorek z tańcami. Lista 
uwtWwert: do piątku 

* «lub pocztowy n'ządza we wtorek dnia 25 listo- 
pada b r. w s:l.ch „Tow. strzełeckieo* wieczorek £ 
tańcami* Początek o godzinia 8 wieczorem. 

Zmarli: 

W Buchni zmarł Andrzej Łopacki, wlaścic'el 
dóbr, dyrektor powiatowej Kasy oszczędn'ś'i i Żołoierz 
z g „863, oraz dowódca oddziału pewstańczego. Liczył 
łat 72. 


Notatki literackie i artystyczne. 


Repertoar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś we wtorek „Marja Stuart", tragedja w 5 
aktach Fryd. Schillera. Występ Heleny Modrzeje- 
wskiej. 

Jutro w Środę „Różae drogi", komedja w 8 
aktach Franciszka Swobody, przełożył z czeskiego 
M. Szukiewicz i „Dzieci muzy”, komedja w 1 akcie 
Fr. Domnika. 

We czwartek „Walka kcbiet", komedja 
w 3 aktach Sceribego i Legouve. Goś'inny występ 
Heleny Modrzejewskiej w roli hrabiny d'Autreval 

Repertoar Filharmonji lwowskiej We 
wtorek, 18 listopada, nadz *yczajny koncert sym- 
foniczny, ze współudzisłem Heleny hr.  Morsztynó- 
wnej, pianistki i tow. Chóru akademickiego Pro- 
gram: I. 1. Liszt: „Wojenny marsz krzyżacki” ; 
2 a) Mozart: Fantazja © moll; b) Chrpio: Etudy 
F-moll i C-dur, odegra Helena br. Morsztyoó wna ; 
4 produkcje „Chóru akademiakiego”; 1I  Beetbo- 
van: Symfonja nr. 2. MI 1. a) Paderewski:  „Ca- 
price à la Ścarlo:ti* ; b) Poldinui : Etinds koacer- 
towa; c) Leszetyki: Arabeski, odegra Hel-'a br. 
Morsztynówna; 2. produtcjs «Chóra akademi- 
ckiego”. 

We azwartek, 20 listopada, wielki koncert 
fi karmoBiczny, ze współnudzisł'a Reginy Pinkertó nej, 
śpiewaczki koloraturowej, > mad nmy teatru „De la 
Scala" w Medjolanie. 


Katzster wyborców m Lwowa. 


iekroć we Lwowie mają być jakie wybo- 
ry, czy to d» rady miejsziej, czy do sajmu, czy 
da rady państwa, a zd:rza się to przeciętnie 
raz na rok, m'gistrat lwa vski, za'muąc7 się 
przeprowa lrenem tych wsystkich wyb rów, 
musi każdym razen układać listy wyborcze i 
to zawsze znpelnie nowe, bez żadaeg» ustalo- 
nego materjału. Wszutek wlaśnie tego że ma- 
gistrat nie ma żadnego sub tratu, o który przy 
ukladaniu każdej listy wyborów mógłby się 
oprzeć, powstają więtsze, lub mnisjsze niedo- 
kladności w lista h. Wprawdzie na to wykłada 
się listy wyborc'e przez ośm dni na wok pu- 
bliczny, ażeby każły uprawniony d? zł :sowania 
mógł się naoeznie przekaneć. czy go na listę 
wpisana. Jednakowoż przeważnie dieja się u 
nas tak, że właśnie dopiero po upslynionyta 
ośmiodaiowym terminie reglamacyjnym, d>pie- 
ro po bszskuteczaem wyszekiwaniu na kartę 
legitymacyjną. wyborcy poda szą żala i lamenty 
na „macherów wyborczych", na „korusję*, 
na „rozbój w bialy dzień*, „rabowanie praw 
obywatelskich” i t. d. i t. d. 

Naturalnie, rekryminacje te nie odaoszą 
praktycznego szutxu, gdyż lista wyborców po 
upłynionym terminie rekl:ma rjnym musi być 
zamtuję'ą i nikomu mie wolno już w niej ro- 
bić żadnych poprawek. lub uzupełnień. 

Wiele miast stolocznych w krajach koron- 
uych Austrji, a nawet większe miasta niestole- 
czne, założyly sobie stały kataster wyharców, 
który, jeśli jest dokładnie, sumieanie i inteli- 
gentnie prowadzony, jest doskonałym podrę- 
czn kiem do szybkiego ułożenia rzetelnej listy 
wyborczej. Praca jest znacznie uproszczona, 
omylki lub przeoczenia są prawie niemożliwe, 
a koszt polączony 2 ułożeniem listy wyborczej, 
(która w całym akcie wyOorczym najwięcej ko- 
sztuje) bardzo mały. 

Ostatnia kom'sia budżetowa  przedlożyła 
radzio miejskiej rezclację © wezwanie magistra: 
tu, by wygótowal wnioski w sorawie zał >żenia 
i urządzenia katastru wyborców m. Lwowa. 


Buty 


z podeszwą gumową 


juchtowe (Bergsteiger) 


lub skórzaną. BUTY suklenne do polowania, 
BERLACZE, Meszty, Kamasze, Sztylpy, Stzućce 


Marcin Müller 
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plac_Hallckl 14 (obok Banku hipotecznego) we Lwowle. 


Prezydjum magistratu nawiązało koresponden- 
cję z wszystkiemi miastami, posiadającemi już 
kataster wyborców a miasta te (Wiedeń, Pra- 
ga, Beruo, Line, Tryjest i t p) nadeslaly ob- 
szerne | wyszerzuj;ące iuf:rmacje, w jaki spo: 
sób kataster wybor ów u siebie zaprowsdziły i 
jak go prowadzą w ewidencji. 

Ateby dać ogólnikowe pojęcie, na czem 
polega ewidencja katastru wyborców, wystar- 
czy powiedzieć, że: trzeba prowadzić dokładay 
wysaz wszelki h podatków, opłacanych przez 
danego wyborcc; notować zmarłych, oraz tych, 
którzy za Lwowa zupełnie się wyprowadzili; 
awanse i wogole wszelkie zmiany personalne w 
świecis urzędników rządowych, krajowych i 
gmianych, du howieństwa, profesorów, nau- 
czycieii, i t. d.; notować zmiaay co da wpisu 
prawa wł .saości nieruch >myści w księgach grun- 
towych; wreszcie prowadzić wykaz osób, po- 
sbdających i nabywających prawo swojszczyzny. 

Niebawem sekretarz prezydjalny p. Zawi- 
s'owski sporządzi szczegółowy plan urządzenia 
tego hardzo praktycznego, a powiadzmy szcze- 
r:e: także bardzo pożądanego katastru wybor- 
ców. Bylłohy bardzo pięznie, głyby rada miej- 
ska szczególowym proj klem zainterosawalą się 
Jeszcze żywej, a siżeli rzuconą myślą i aby nam 
jak najpręd:j taki kataster dala. 

Z lwowskiej Akademji wetery- 
nar; Jone. 

Do rektora lwowskiej sksdemji weteryna- 
ryjnej w nsdesł» tych dniach pismo od 62 slu- 
chacjy cywinych wiedeńskej wyżwej szkoły 
weterynaryjnej, z zapytaniem, czyby lwowska 
atademia nie bała s-lvaną przyjąć ich -a wy- 
klady jeszcze w bieżącem półroczu. 

Wiedeń;ka wyż za szkola weterynaryjna jast 
Złączoną 2 wo,siowym in-trtułem weterypa 
ry nym, ksztalcącym kenwałów i weterynarzy 
wajszowych. Są tam więc bardzo ni:równo- 
mierne stosunki, bo gdy od cywilnych słucha- 
czy wymaga się matury ze szkół śr:daiib. woj 
skowi ad pi są od tych wymigań zwolnieni, 
bn teg» się od t z. „Kurschmidów* nie żąda 

idząc się niejako ukróceni w prawa:h : kade- 
mi kich, cywilni słuchacze szkoly związal się 
w słow, „Wz: j manej pomocy”, aby przy takiej 
Organizace i domagać sie reform, zmierzających 
Àd podniesienia poziomu szkcły wied Ńskie!. 
Na zgromadzenie jednak słurhaczy eywilry h 
w mura h szicły, nie pozwolł r. ktor, motywu- 
jąc zakaz swój tem, że gmach szkoły jest wła- 
sneś ją mi'isterstwa wej y i nie m:gą być 
w nim odaywanue zgramadz nia. 

Wobec tego zakazu słu: hacze cya:lni urzą- 
dsili zebranie poza budymiiem szkolnym i tam 
powzięli uchwslę, aby gremjilnie przenieść się 
do Lwcwa na naukę. W wytonaniu tej uchwały 
Gdni sli się pismem do rek'oratu lwowskiej 
akademji wetecynaryjnej. Grono  profesorkie 
w tych dnach poweźmie decyzję w Sprawie 
Przyięcia lub nieprzyjęcia wiedeński: h sluchaczy 
cywilnych. 

Strut akademii weterynarvjnej we Lwowie 
ot-zymał zatwierd:enie ces.iske. Statut ten, 
u'rwalą obecnie sanowisko istniejąrej od r. 
1880 dawnej s koły weterynaryjnej jako „Ata- 
demji* i wogól: byt tego zakładu, zajmującego 
wybitne slanaoisku ntetylro w k-au naszym, 


ale tż w calej Austrji, a nawet po za jej gra- 
nami. 


Epidemja stowarzyszeń we Lwosie, 

Organizacja pracy w społ-czeństwie, oparta 
BA stewarzyszeuiach, jest bezsprzecznie naj- 
lepszą tej pracy dźwignią. Spełniamy też che- 
taie obowiązek publicystyczny, popierając sto- 
warzyszenie, zakladzne w rozmaitych celach 
dvbra pablicznego. Als, jak z jednej strony 
brak organizacyi, lub ich niedostateczacść, utru- 
daisłby w wysokim stopniu rozwój kolturny 
społeczeństwa, tak z dengiej znowu strony nie- 
ustanne tworzenie coraz to nowych stowarzy- 
szeń dla jednej i tej samej sprawy, wytwarza 
niepotrzebne ro?drabnianie sil, wywołuje chaos 
w pracy i najczęściej pownduje zniechęcenie 
publiczności, bo praca tych Towarzystw, kon 
kurojących wzajemnie, staje się wreszcie jałową. 
, Zdaje się nam, że Lwów poczyna już prze- 
Kraczkć wskazaną istetnemi potrzebami granicę 
liczby rozmaitych stowarzyszeń. Co chwila no- 
we projetty orgonizacji dia spraw. dla którvch 
pracuje jnż po klka, lub nawet kilkansście Ta- 
warzystw, zakrawa na manję szkodliwą. Co dwu- 
dziesty człowiek inteligentny w naszem mieśrie 
Jest prezesem jakiegoś stowarzyszenia, które 
latnieje zazwyczaj na papierze, aby po roku 
zginąć w zapomnieniu nawet członków własne- 
50 wydzialu. 

U «agi te nasunęły się nam na widok je- 
szcze jednej odezwy, którą nam nadesłano, a 
która zawiadamia o zatwierdzeniu przez rząd 
statutów nowego Towarzystwa. Tym razem zna- 
lużii się inicjstorowie, których bali „brak za- 
milowania w pięknie*, spo trzeżvny przez nich 
w społeczeństwie połsziem Wychodzą oni z za- 
l tenia, że wystawy dzieł sziuki, muzea, uczone 
© aztuce wyglady, studjowanmie historji i estetyki, 
wszystko to niewiele może przynieść 
Pożytku ogółowi, któremu ani szkoła (?), 
ani życie (?) nie dały niezbędnych, elementar- 
nych podstaw estetycznego wychowania i wy- 
ksztalcenia. „Owocna praca dla podaiesienia 
kultury artystycznej, winna rozpocząć się 
od reformy naszego codziennego otr- 
czenin (7), od uszlachetnienia ram (7) 
powszedniego życia, od wprowadze- 
nia (7) w nie artystycznej myśli, 
zdrowego i logicznego piękue, choć- 
by środkami skromnymi. Należy wy 
deć wojnę bezczelności i brzydocie, 
które czają się za każdym węglem, 
zatapiając życie w pospolitościi 
szarzyźnie, tłnmiąc w każdej du- 
szy, już w zaraniu jej rozwoju, 
Wrodzona poczucie, wrodzone pra- 
tnienie piękna.‘ 

O cóż chodzi? — zapyta niewątpliwie czy- 
telnik, porwany górnolotną fantazją odezwy, 
której ani daj Boże, sprowadzić na jakąś real 
ną podstawę. 

O co chodzi? — A o cóżby, jeżeli nie o 
założenie „Ziarna”, które już ma gotowy statut, 
Klzu kandydatów na prezesa, wiceprezees, 88- 
Kreturza, skarbnika i wydziałowych ?... 

Tak jest, ażeby „wydać wojnę banalności 


i brzydocie", grono jakichś gawędziarzy przy 
czarnej kawie postanowiło „Ziarno i wzywa 
cale społeczeństwo do wpisywania się na 
członków. 

Cóż to „Ziarno“ będzie czyniło? — A no, 
przed<wszystkiem — jak zapowiadają  zalnży- 
cicle — bądzia miało cztery kategorje rozmai- 
tych członków, wiec: honorowych, założyciel, 
zwyczajnych i wspierających. Ci członkowie be- 
dą miili prawa i obowiązki takie: 1. uczestni- 
czyć w walnych zgromadzeniach ; 2. wybierać i 
hyć wybieranymi do wydziału i komisyj; 3 ko- 
rzystać z wolnego wstepu na wysta- 
wy (jaku?); 4.pmieć ulgi, lub nawet bezpła- 
tnie korzystać z instytutów (7), odczytów; 
wykładów; 5. uczestniczyć w rozżlosowaniu 
grzedmictów artystycznych (gdzie? jakich ?). 

Oto, więc nowy pomysł, obliczony na 
szeroką skalę, celem „wytępienia banalności i 
brzyduty, celem zreformowania nasz: go codzien- 
nego otoczenia, uszlzchetnienia ram powsze- 
dniego życia.. wspierania w każdej duszy, już 
w zaraniu jej rozwoju, wrodzonego poczucia, 
wrodzanego pragnienia pięt ia!‘ 

Pomiiając sprzeczność w sargej odezwie, 
która nie przywiązuje Żediej warteści do wy- 
staw dziel sztuki, muzeów i wytładów. a w sta- 
tu-ie wyłącznie tylko te właśnie szczególy za 
cel „Ziarno* stawia (obok walnych zgromadzeń 
i wyborów), pyt: my, co nowego przyn s'ą nam 
inicjatorowie” Mamy aż dwie wystawy sztuki, 
mamy w kraju dwa towar'ystwa sztuk pie- 
knych, mamy cały szereg muzeów, niebrak od- 
czytów, rczpraw, dziel o estetyce, nawet logo- 
wanie dziel sztuki mamy w Krak: wie i Lwowie. 

Ne! To jnż choroba, to epid mja, którą 
toniecznie należy zwałczeć i węcej nawet, ani- 
żuli „baselność i szarzszrę* naszego życia. Do- 
kąd zajdziemy, jeżeli za lıda podmuchem pu- 
stega frazesu, lub chorobliwej, nic nie maiącej 
wspólnego z realną pracą, fantazii, będziemy 
bałamucili publiczność egzotycznymi pomysłami, 
które wiszą gdzieś pom'ędzy niebem a ziemią? 

Ma tu poważny cbowiązek do spelnienia 
— prasa. Należy raz przecie krytyczme badać 
tcg» rodzaju odezwy i projekty i nie drukować 
bez komentarza każdego apelu do ogółu, jaki 
tamu, lub owemu przemysłowcowi wpadnie do 
głowy. B:dzismy mieli mniej stowarzyszeń 
mniej procesów, swarów i konkurencji, ala za 
to więcej pracy naprawdę intenzywnej i świa- 
domej celu i środków. 


Koncesje aptekarskie. 


W uzupełnieriu do rozstrzygnięcia trybu- 
naln admnistracyjatg» w sprawie ni sprzedal- 
ności koacesyj aptekarskich, podajemy, że we 
Lwowie jest aptek Koncesy'nych dziewęć, a 
misnowicie pp. M kclascha, Ehrbara, Dó'la, Pi- 
lswsk eco, Dewechy'ego, Kajetanowicz:, Bród k- 
nera, Łizowskiego i Zarzy:tiego. Koacesje tedy 
na te a. teki nie m gą być odstązione w dro- 
dze sorzedaży. Natomiast apteki, założone przed 
r. 1845, czyh t. z. „realne, które mogą być 
w drodze sprzedaży oddane innerau właścicie- 
lswi, są np. Beisera, Rubla (Rucker»), Aszke- 
nazego (Blumernf lda), Krzyż :nowskiego, Pinele- 
sa, Szlepińskiego, Piwpesa 1 Wewiórsciego. 


- Malwersacja w kraj. biurze 
solnem. 


Sensacyjna sprawa  malwsraacji 
biurze sclnem, 7 powodu której uwięziono 
handlarza soli w Złoczowia Szhorra i urzedai- 
ka biura solaego w wydziale krajowym Fltp- 
kowskiego, przedstawia się tak, że według po- 
wnych danych i w Wiedaiu Schorr musial 
mi:ć *'spólaika, który po“ agzł w falszerstwie 
czeków na pobór soli z salin. Manipulacja z 
tym poborem jest bardzo proste, a wyklucza 
przynajmniej jedno, że nic może być wyppad- 
ku, jaki zaszeał obecnie, winnym taxże i u- 
rzęd:ik z ramienia biura solnego, w salinie sól 
wydający. Oto chcący kupić wagon soli, składa 
czek na poczcie, na rachunek kraj. biura sol- 
nego kwotę 1.890 v. 

C:ek taki składa się z dwóch części. Pier- 
wsza jest poświadczeniem odbioru i wypełnia 
ją strona, składają a pienądze. W pierwszym 
wiersza wyp:suje złożoną sumę cyfcami, vaste- 
pnie przycbodzą dwa wiersze, wykreskowane 
lnjami, w których wypisana ma być ;łożona 
summa slowami, a reszta pierwszej części zawie- 
ra drukowaną firmę tej osoby luh instytucji, 
dla której pieniądze się sklsd:, a zatem w tym 
wypadku wydzisłu krajowego, tudzież miejs'e 
na podps urzędnika pocztowego i na stampil,ę 
urzędu pocztowego. Taką część czeku, t. zZ. 
„Em fangschein* oddaje urzędciz stronie z po- 
twierdzeniem odsioru. Taki „Empfangzche n" po- 
sylal Schorr do raliny, jako należ,t ść za sól, 
kiórą mu prsyłano. Jak tedy odbywała się 
oszukańcza manipulacja... Ota Scborr, składając 
pieniądze na poczrie w Złoczowie dla wy- 
duała krajowego, piszł w pierwszym wierszu 
cyfrę 90 koron, drugi wiersz wykreszowany zo- 
stawiał próżny, a dopiero w trzecim wi: rszu 
napisał słowami „Dziewiećdziesiąt koron * Gdy- 
by urzędnik pocztowy ten drugi próżny wiersz 
przekreśli silnem pociągnięciem pióra, w takim 
razie oszustwo byłoby niem: żliwe, gdyż nie mo- 
żoaby już tam nie d pisać ponieważ j:d ak 
urzędnik pocztowy pozwalał na to, iż Schorr 
wpisywał nie w pierwszym wykreskowanym 
wie szu, ale dopiero w drugim kwotę „Dzie- 
więćdziesiąt koron," przeto mógł Schorr w tym 
pierwszym wierszu dopisać słowami „Tvsiąr 
osiemset" i mial w ten sposób recepis na 1890 
koren, mający wszelzie pozory autentyczności. 
Schorr tatich czeków sfałszował klzadziesiąt i 
na żadnym urzędrik pocztowy nie zamazał 
ewego pierwszego wykżreskowanego wiersza. 

Inną część czeku, tz. „Erlagschein* szła do 
Wiednia, stąd pa zapisaniu jej w pocztowej 
kasie oszczędności przysyłano go do wydziału 
kraje wego wraz Z wyciągiem rachnnku co mie 
siąca. Owóż w tem f lszowaniu czeków 7giręła 
siekierka między Złoczowem, Lwowem i Wie- 
dniem. Schorr widocznie sam falszowsł „Em- 
rfangscheiuy*, zaś  „Erlagicheiny*  falszował 
ktoś albo w Złoczowie na poczcie, albo w Wie- 
dniu, co jest prawdopodobniejsze wobec tego, 
że charakłerystyczne mylii widocznie Są w Wy 
ciągach rachunków. I tak w wyciągach "tych. 
sumy przez S'horra złożone, identyczne są z 
takiem'ż na sfałszowanych czekach, ałe w su- 
mowaniu (laterowaniu) porycyj wypada d'iwnym 
trafem różnica o owe 1.800 koron. Jest to tem 


w kraj. 


DZIENNIK POLSKI a dmia 19 listopada 1902 +. 


ciekawsze, że wykazy te są pisaue przez kalkę, 
a przecie na jednym egzemplarzu jst suma o 
1800 mniejrza, na drugiem większa o tyle. 

Wskazuje to na te, że jeżzli Schorr mial 
w Filipkowskim spólnika, niemniej musial mieć 
też i w Wiedn u kogoś „zaufanego“. F.ipkowski 
tłumaczy! się, że nie zliczał pozycyj, bo myślał, 
te w Wiedaiu są już dehr:e policzone. A wla- 
śnie jego obowiązkiem bylo te pozycje zliczać, 
bo cd tego był przecie w biutze. Śledztwo 
zdaje się wpadnie na szeroko roząałęziony pro- 
ceder mal=ersacyjny. 


i Poświęcenie fahryki kopert 
Niemojawskiego. 


W dużej sali niegdyś towarzystwa muzy- 
cznego w starym teatrze, zgromadziła się dziś 
setka ludzi z iwosskich sfer hzadlowych i prze- 
mysłowych, literaczub i artystycznych, by być 
świadkami niezbyt, często. niestaty powtarzającej 
się we Lwowie uroczystości, jaką jest poświę- 
cenie nowej, dużej, prawdziwej fabryki, 

W miejscu, gdzie przed dwoma laty jeszcze 
brzęcezsł fortepian i chóry odbywały próby, stnią 
dwś 22 maszyny i elektryczny motor, który siłą 
10 k'ni w ruch puszcza tysiąż dźw:goi i kół b. 
To fabryka kopert N emojowskiego. 

Ze Źtziwienem oglądali zaproszeni gośce 
niewidziene dotychczas maszyny, ru b, gwar 
i trzask żłaa iście fabryczny i odd chali go- 
rączkową «tmosferą połączonej pracy maszyn 
i ludzi 

Abzolutris nie sprs b dać w kronisarstiej 
not. t:e, ch ćby malu-zsi tylkn obraz, jaki sla 
maszyn przed tawi+:. Odla lamy to na później 

O godz. 11 ks. pr b:szez Chę iński, od 
rs'aw:ouego wśród m-s yna prowizorycznego cl- 
tsrzyka, p”zew ówił kiótzo a serdeczne i dok? 
nał aktu poświęcenia lokalu. 

Po cglądnięciu (fabryki, przemówił radca 
wydz. ksaj. p. Roman'wicz. Widocznie, w cie- 
niu starych marów, odżyły w nim wsp mii- 
nia mimonych l:t, opowi-dzizł też hist rję sali, 
która obejmuje dziś fabrykę p. Niemojow :siego. 
I tak: po wyhudowaniu — starego dziś — 
gmachu teatralnego, obeena sala maszya fi- 
bryki Niemojowsk'ego, byla salą balową i re- 
dutową baw:ąc:go się wówczas, jak ięd7, 
L swa, przez lat klkanaśsie W reku 1861, 
wzięlo w niej górę życie publiczna i polityczne, 
zgromadzenia przedwyburcze do pierwszego ga- 
licyjskiego sejmu ta się odbywały. Tu w tej 
sali Jan Dobrzańssi mówił na zgromadzeniu u- 
rzędaitów po niemiecku. Takie to czasy sala 
ta pamięta 

A potem obradował w tej sali sejm kra- 
jowy lat pełnych 20, dopóki do własnego nie 
sprowadził się gmachu. Dziś inna czasy, iane 
stosunki, inni lud.ie objęli mury tej sali w po- 
siadanie. Umilsły słowa, co się lat 50 o śsiany 
jej obijałg, a nastały czyny! Szczęść że Boże 
czynom i oby koperty p. Niemojowskiego same 
dobre tylko nosiły w sobie. zawsze wieści i 
rzeczy ! 

W dalszym ciągu przemawiali jeszcze prof. 
Balasits w imieniu Kala lit. art, p Szydłowski, 
p. Bi+choński, dr. S lański, r. Wereszczyń:ki, 
p. Weiser, właściciel sasso wskiej fabryti pasieru, 
rediktor Laskownicki, kanonik Chęciński, L 
R mutt. 

Wszyscy mowcy życzyli nowemu przedzię- 
biorstwu nowej gałęzi przemysłu krajowego, po- 
wcd enia. 

Do życzeń ty'h przylącz-my się, zaselając 
p. N-emojowski mu serdeczne: Szczęść B ż:1 


Rata państwa. 


(Telegram „Dsienniża Polskiego") 
Posiedzenie izby poselskiej. 


Wiedeń 18 listopada. Po odezytan'u in- 
terpelaryj | wn.oszów przystąriona do dyskusji, 
przerwanej na cstatniem pvsied:eniu, w spra- 
wia nagłości wniosków o zajściach wyborczych 
w dzielnicy Favoriten. 

Zabiera glos goneralsy msewca Schuh- 
m ei pr 

P. Schumeier ostrzega przed prowo:o- 
waniem robotn.ców, jakie się wydarzył» pod- 
czas Ścisłejszego wydoru w dzielnicy Favaciten. 
R hatn cy ostatni raz przypatrywali się podo- 
beym z:jśiom z: spokojem, a gdyby się zaj- 
śią tak'e powtórzyły, wzencża się wśród robs- 
taików radykalizm, którego ch'ą uniknąć. 


Wybory do rady państwa. 
(Tel. Dsiennika polskiego). 

Żydaczów 18 listopada. Przy dzisiej- 
szym wyborze uzupełaiaja”ym posła do rudy 
p:ństwa z ckrępu Stryj-Żydaczów-Drokobycz, 
w mie;sce $3. hr. Karola Dzieduszyckiego. od- 
dano ważny'h głosów 181. Hr. H-uryk Sta- 
rzeński otrzymał 66 głosów, ks. Dawydiak 
115 głosów. 

Ze Strya i Drchsbycza do zamknięcia nu- 
meru nie otrzyma śmy wiadomeści. 


-_ DEPESZE 


telegraficzne i telefoniezne. 


D:ierżiwa zakładu kontumacyjnego. 

Kraków 18 listopada. D''ś w poludnie 
rdbyła się u prezydenta miasta Fciedleiua kon- 
frencja w sprawie wydzierżawienia zasładu 
kontumacyjnego dla nowej soólki, mającej reak- 
tywować Związek hodewców bydła i urządzić 
nowe wielkie targi bydła. Sprawą tą zajmuje 
się posel Sękowski. 

Podróż Chamberlaina 

Birmingham 18 lstopada. Z okazji 
podróży mimisira Caamberlaina do Af yki po- 
łuiniozej. odbyl ste wczoraj w ratuszu ban- 
kiet, pa który przybyli reprezentanci wszystkich 
s'ranni:tw. Chamberlain w przemówieniu swem 
wywodził, że podróż jego 1ie jest tylko od pa- 
rady podjętą, ale w bardzo wsżnej sprawie. 
Pragniemy — mósił — uczynć z Afryki polu- 
daiowej int gralną część państwa i utworzyć 
z niej jednełsty naród. Jast to ciężzie zadanie, 
ale nie niemożliwe. Minister zapewnił. że rząd 
stara się o złagodzenie nędzy panującej tamże. 

Rybakiewicz aresztowany. 


Warszawa 18 listopada. Sprawcę na- 
padu na ks. Radziwiłła, znanego awanturnika 


Rybakiewicza, aresztowano w Łodzi i dosłą- 
wiono do tuteiszego więzienia śledczego. 
Wybuch wulkanu. 

Nowy Jork 18 listopada. Według te- 
legrafi «nego doa'esienia, na jednej z wysp 
Hawaii nastąpił grcźay wybuch wulkanu K,- 
lnea, jakiego od kilkadziesięciu lat mie bylo. 
Rozmziłości. 

Zacni koledzy. Syn dyreitora banku w Ara- 
dzie, Adolfa Bóhma, o którego aresztowaniu z po 
wodu sprzeniewierzenia 350 000 koron donieśl śmy, 
jest uczniem VIH klasy gimnazjum aradzkirgo. Za- 
wstydzony i upokorzony występkiem ojca, nietylko, 
że mie przychodził do gimnazjum, sle nawet nnikal 
starannie kolegów, wobec czego wystosowali do nie- 
go list następujący: „Kochany przyjacielu! Ze wspól- 
czuciem dowiedziel śmy sę o cios'e, jaki cię dotknął 
skutkiem mimowclnego może błędu twegn ojca. 
Wydaje się nam jednak wprost niezrozumiałem, że 
nie uczęszczasz na wykłady i unikasz naszego towa 
rzystwa Po dojrzałem rozważeniu twego postępowa- 
nia przyszliśmy więc do pestanowieria nie prosić cię 
o powrot, lecz no.rostu zmusić do niego. Pod 
pier=szem wrsżeniem ciosu zapominasz, jak wie!kie 
jeszcze obowiązki czeznją cię w życiu Jakże chcesz 
nazwisku, które oheenie może na szwank narażone 
zostało, powrócić dawną świetność i dobrą sł.wę? 
Jakże chcesz zzjąć należne ci w świecie stanowisko, 
jeżcli cb-cnie, gdy jesteś tak blizki wyboru zawodu, 
pozostsjesz cd mas zdala? Jest to niemożebne! I dla- 
tego przysięg:my ci, że żaden z nas mie ceni cię 
cbecnie "niej. mż poprzedaio i prosimy cię, abyś 
bezwarunkowo jutro na wykłady przybył. abyś przez 
swą nieobecność szkody sobie w życiu nie  wyrzą- 
dzał Uważaj tea list nie jako wtrącanie się do 
twoich stosunków rodz nnych, lecz jako ostczeżenie 
i prośbę prawdziwych przyjació!*. List ten zacny, 
podpissny przez wszystkich kolegów Bóhma, wywarł 
skutek pożądany 


Dział ekonomiczny. 


Wiedeń 17 |stopada. 
(fr.) Jakkolwiek Bytuaej: parlamentarna 
jest w wysokim stopniu z:gmatwaua, mimo to 
na gieł.łzie panuj: dosyć dobre uspos. bienie. 
Widoeznie spekulanci giełdowi wierzą w tu, że 
tiewą'e się od pewnego czasu pozakulisowe 
konszachty mędzy rządem a stronnictwami, 
doprowad:ą do j:kiegoś przytywnego r-zultata. 
Nadzieja ta znajdowała swój wyraz w dosyć 
i:tenzywnej spekulaci w akcjach kredytowych 
i Staatsbahnuch. Natomiast z pslnie zaniedb :- 
nym był targ walorów przemysłowych. Z Pesztu 
donoszą o bliskiej upadłoś i jednej z wię szych 
instytucyj bankowych na Wężrzech, a miano- 
wicie węgierskiego banku dla h.ndłu i prze- 
mysu Dvyretcja p stanowiła zwał.ć niebawem 
radzwy-zajne walce zgromadzenia akcjonarju- 
szy i przedłożyć ma wniosek o likwida ję in- 
stytucji. Pewodem upadku tego banku jest 
zbytnie zaangażowanie się w przedsiębiorstwa 
naftowe w Rumunii, gdzie utopił on przeszle 
19 miljonów toron. 
Na giełdzie paryskiej mówią, że niebawam 
zaciągnie Ros a nową, wielką pożyczkę. 
Galicyjska nafta w państwie nie- 
mieckiem. Gener-loy konsulat austro-węgisrski 
w B-rlinie, ogłasza w zorawczdaniu za m.esiąc pa-.- 
źłziernik epinję niemieckich interecautów co do od- 
bytu austrjackiej, względnie galicyjski: j nafy » Niera- 
czech Wedlug zgodaej opinji. galicyjska mafia ma 
w Niemczech, a w sz-zegó ności w B-rl:nie naj- 
większą przyszłość Konsumenci welą ją od amery- 
kańskiej, która jest droższą i od resyjskiej, która — 


jakkolwisk tańsza -- ma jedaak n'eprzyjemną woń 
Gdyby galicyiska mafia tylke cokolwiek taniej de- 
ehodziła do Berlina -- zdaniem generalaego komsu- 


latu — miałaby olbrzymi ocbyt. 

— Wiedeń t8 listopada. Stan Banku av 
stro-węzierskiego z dniem 15 bm.: Banknotów w obie- 
gu: 1,570,313.000 (w porównaniu z poprzednim 
tygodniem mniej o 34,098.000); rezerwa kruszco- 
wa: 1,433,503 000 (wię'ej o 3,353.000); portfel 
wekslowy: 2'6,01+.000 (mniej o] 41,012.000), 
lombard papierów: 45,875.000, więcej o 83.000 ; 
banknoty wolne od podatków: 2%*,010 000 wię ej 
o 37,553.000). (Wszystkie cyfry w koronach). 

maiaówm 18 listopada. Jisożd: 
tog z}. 1Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 


BAD 


Dymegisq i: wiosnę wd 766 do 767 «via 
ma wiosnę od 689 do 69) kukurydza 214 listo- 
pzd od —'-—* do -*—, Ra taj ezerwia: -d — — 
do — — wwa ma wiosnę od 670 ás 6'71; 
"npr m» styczeń-luty od —'— do — —, «a sier- 
pień wrzesień od ža — - ; olej rzeparowy 
ma styczeń kwiecień zÂ —*— do ———,  Usposo- 
hiene silne Zimno. 

- Bucapegzt 13 listopada. (Gie 


shożotsui. (Eussa w koronoech i pa 69) kilogr.). P'sze 
niez ma kwiecie of 764 d: 765 tyta sa 
kwiecień od 662 +o 683 owius ea kwie'ień 
od 640 do 641 tukwydza swe msj od 581 
do 582; mepza «a wisrmek ag 11°95 «o 
1205  Ofarty ms prsnice mierne. Ghęć šxupns 
dobra $Jeposobhieaio silne. Zimno. 

Wieden 18 list pała. (Riełda polude. 
godziwa 1% m. 45: Marki 1.701 Renta majowa 
10i , Wag regra korosowa 97 60. Akcja auntr 
sskł, ksz. 66350 Akcie węg. sawi. kred 698'* — 
Aksje Abglobasku 16950, Akeje lnonhanzre 
R26'—, Abkr:a Bankvereimu 448 —. Akcie Läpsar 
auku 38550 Akcie koloi państw 68870 kox 
barjy 69 —, Akcje koiei Elretha! 45050, Arve 
fabryki broni Akejc tytomowe 326 59 
Aksje Alpia: 354°—, Akgjs Rima Muranji 466 —, 
krje pzagskiego Tow. żel. 1380, Losy ture'k: 
112 — Ruhe 253 —  Uapczobiepie lepsze. 

Berlin 18 listopada,  iGiaida po Besa) 
Akcje krrłytow: 40925 Towarz  dyrkezioni 
187 60 Usuneshieni» spokojne. 


. 


Przyjechali da Lwowa. 
dnia 18 listopada 190% r 

HOTEL GEORGE Hr. G. Wrangel z Jarosławia. 
Z. Kaunitz z Wiednia. F. Winter z Tartar wa. L Ho- 
rodyski z Tłusteńkiego E, Hoffmann z Hamburga. R 
Pinkart z Włoch M. Lintine i E. Bachner z Anglii. M. 
Berger ze Lwowa. W, Marmorosz z Krakowa. 

HOTEL EUROPEJSKI K. Baurowicz z Warszawy 
St. Sozański z Sozanja Q. S ł: z Wysocka A. Wizęd>- 
wski z Łukawicy, O. Laurich g Czortkowa. ) Fili- 
powski z Kocowa. J Januszkiewicz z Ke"narowa. Dr. J 
Walewski z N asowa J. Karzanowski z Podola ros. 
Ostrowski z Myszkowie. J. Valentin z Wiednia 


TEATR MIEJSKI WE LWOWIE. 
We wtorek 18 | stopada, o godz. 7 wieczorem. 
Goś-iany występ Heleny Modrzejewskiej. 


MARYA STUART 


tragedja w 5 aktach Fryderyka Schillera; tlóma- 
czenie Michała Budzyńskiego. 

OSOBY: 

Marja Stuart, królowa Szkocji 

Elżbieta, królowa Anglji 

Robert Dudley hrabia Lester p Hierowski 

Grzegorz Talbot, hr Szrewsbury p. Jaworski 

Wilh-lm Cecil, Br. Burley, W. p. Kwiatkiewiez 


H. Modrzejewska 
pni Otrembowa 


skarbnik 
Hrabia Kent p. Kliszewski 
Wilhelm Davison, sekr. stanu p. Jes ński 
Amiss Paulet, dozorca więzienia p. Chmieliński 
Mortimer p Woleński 
Melwil, były marszałek dwoiu 

Marji p. Wysocki 
Drugeon Drury, dozorca więzienia p Fedyczkowski 


Anna Kennedy, p'astunka M-rji pna Wojnowska 
M-rgeryta Kurl, pokojowa Marji pni Węgrzynowa 
Burgoyne, lekarz Marji p. Solski 
Panowie. — Żołnierze — Slużba. 
ok c EEE 


Nadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też mie bierze 
na siebie żadnej za nie odpowiedzialności. 


Ogłoszenie. 


Podatę ponownie d» publicznej wiadom»- 
ści, łe za mojego maloletaiego syna Emanuela 
Bruno Barbera, żadnych wogóle zac.ągniętych 
długów splacać nie będę. 

Przestrzegam przeto każ lego, aby mu ritt 
na moje kunto kredytu pieniętnego nie udzie- 
lal, tembardziej, że ja poczyn'diem kroki sądo- 
we, ażeby nad wyżej wspown'acym moim sy- 
nem, z powodu lekcomyśln*g> trwonienia pie- 
niędzy przedłużyć i nadal władzę ojcowską. 

W koń u za?nzczam, Że ja wszelkie po- 
trzery mego syna səm z wlasnych funiuszów 
opędzam. a wszelkie ewentualne weksle, skrypta 
dłużie łab listy porę'za q'e, moim pod.:8:m 
zaopatrzone, są nizorawi iwa | sfałszowane. 

Suczawa 17 listopada 1002 r. 

Neum n Barb*r, 
właścieel dóbr ziemskich. 


Dyplomowana położna 


Wixtorja Libańska, 
uł. Ossolińskich I Il. 


[e a e en aaa a a 
Niszrównanej debrcc tutki : bibułki 
eszurstowa 
BASSOWSKIE 


SURT f „KRAJ" 


bibaf:z aiszkz prześrocrygjx] fbibn'k: miegarnąca 
WYVYAZE 


8. W. NIEMOJOWSKIEGO 


we Lwowie. 
Sa wszedzie Go nabycia 5 
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- Dr. Teofil Zalewski 


ordynu'e 
w chorobach uszów, nosa, gardła i krtani, 
Leczenie chorób mowy. 
wa Lwowie, ulica $ykstuska |. 35, 
od 3 -4 popołudniu. 1077 


nr. 22 z (5listopnda 1902 


58 wyszedł już z drukn i za- 

wera mnóstwo oko 
z licznościowych artykułów 
EJ H $ È bunorvstyernych. oras ks- 


lorowe ilustracje, 


p Erzemplara 40 hel. QIE 


Prenumerata kwartalna we Lwowie 3 kor., na prowinej 
6 koe- dN Swi 


Instytut techniszna - dentystyczny 
Lyw, ui Kapernika | 8, 218 
w ziórym wykonywa się plombowanie, wyimowaaie zg- 
bòw bez boln, leczese chorób dziąseł i jamy aakh 
zęby sztuczne w karczotn, złocie i baz płytki. 
Reperatury z prewi:ci uskułeczaia adwrotnie. 
KEP Tnztytut otwarty cały dzień. THG 
Lekarz - dentysta Technik-deatysta 
M. Lisowski, Zuomum: Stobiecki. 


Picie dla zdrowia 
de 
Krościęńską, 
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Dla kupców i przemysłowców = 
najlepsza reklama! === 


Plakaty 


ma wszystkich dworcach kolej. w Galicji 
przyjmuje 
Bluro ogłoszeń 
na dworcach kolejowych w Galicji 
Lwów, nl. Akademicka 10 


Prospekty wysyła biuro na Żądanie odwro- 
tną pocztą. 


|| ZEE UUO, 
W. 


4 


BZIENNIK POLSK z dnia 19 listepada 1902 r. 


— —— a 


w) 
Z życia małego kaprala. 


POWIEŚĆ. 
Część pierwsza. 
„Niech żyje cesarz“. 


Potem wziął z rąk pazia białą serwetę i 
talerz i zbliżył się da stołu, aby uslugiwać 
paniom. 

U,rzano wtedy scenę nieoczekiwaną, której 
galant-cja zadziwiała obecnych. Jeż-li był na 
świecie człewiek, uchadrący za niezd>laego na- 
giać sę du nadskakiwania damom, to byl wla- 
śnie Napoleen, z poważną twarzą, nad szero- 
kim torsem, wyobraż jącym raczej silę, despo- 
tyzm i brutalność. 

Znliż:ł się jednak do stoln. obszedł go naj- 


uO0800300060302000099S090C 
© | Karola Bałłabana Ê 


następca JÓZEF OŻWIŃSKI 
Lwów, ul. Halicka 1. 23 poleca: 
i zbiru © 
z wyborn:ma smakiem i aremat. wonią. 
zir. 


cesarza. 


špiona, 


Pił kig. C pgo cesarskie 2:— 
s > Famibjnej . 3— 
» s Melsnge . . 4£— 
s >a lsmperal We: < wdkę DZ 
» » Wyasi wek z nej heb. „ 160 


Z mówien a z prowincji nskutec nia się 
oówrrtną poe tą me licrąe upakowan a, 
KAWY najle; szych gatun-ach o sma- 

ku a omatyc nym w »orecs kach 
43, È gr. opłacone do każ ej st«cji pocz. 
C-ylon graboziarm. pajprzedz. złu. 1 70 


s ś średaia . „ 10— 
Cuba b debra „ 960 
P rtorico » 920 
Gnoa. . . a + « e » 9 T— 
Ceylon zerłowa . . . . -« „ 1070 
Mocca a abska . . . : . p» 1070 

„ 1070 


GCJCPGOGCOTEGGEOGCOG 


Jawa złoła d . scs o o 


JOOCOCE COGGDO 10CC00 


Dla Matek! 


* HAYA aniseptyozay pader 


oF dla niemowląt i dzieci 33 


Jest najlepszą I najskute- 
czniejszą podsypką. 


igra = 
Kih rdetés, 

T6 Ok-Kaairs | amy kóywi kerület 
aluliceit rmyskO.yyvezeó je kibirdeti, 
bcgy: 

Ferrai Ostvka ki eerJádi ś lapatara 
BÓ ve: zÓtlem 61 a kisak v.i as : Ramai 
kstnolikmu, álása (f:glalke.ńs:) epàlis 
mós åns, lakohałye Zrata, szQ.sićsi be- 
lve: Zema, ideja 878 évi Apni, be 35 
N+ pja, s a ki Mébaı Feiai Benjamin te 
Vajda Juliaan» fia. 


Brunner Iroa Irwa ki essládi a lare- 
tára me:va: hajadom 6: a kluek va lása 


Obwieszczenie. 


Pedpiszny. prew dzsey księgi metry- 
kalee w bwodzie Tò ok Kasiasa zawia- 
dami2, Że: 

St f.m Ferral, «tapu walnege, religii 
rzym-ka Bateliekiej, stam i 'z-ję-ie) sa- 
moistny vzeżsik. Mi jsce zam eszkania: 
Zrata, Miejsce "rodzenia : Z-ata, rek 
modrena !378, 95 kwietnia, sva >mar- 
lego Benjamica Forai i Julany V.jda. 


Ireza irma Braumner stanu  w-lvege, 
religii ewang-li<ke ref rm au'burgstiege 


wyznania, st m i z ję ie gospodzrstwe | Agost»i hiv-las  evanzolikno á àsa 
d: mewe, m'ejs e zamiestk:nia: 10 Oc- | (f glhikozás ) ła telásbdelli, Lk: belye 
Kanizsa. Mi joco urodzenia: TO Ór-Kam- | TOO: Kanizsa, s Qltós belye: TO ök- 


za, rek urodzenia 1873, l4 stycznia, 
eórka Michała B-umnaa i Zazanay 
Demeter ramyślsją się peźlabić. 


KaBizsa, ideja 1875 evi J>moń” he 12 
»»pja saki Brouwer Mh ly éo D:mrt-r 
Zouz-ś1aa láya egymassal håçcasságot 
sińacókozcak kOtai. 

Felh vaatoak miodizok, a kiknek a 
Dry z-tt ) àzasol kra v>matkozó v lamely 
ló-vE1yes aka: ńlyról v-vy a sz:ba! re- 
Iregvoaóst ksńo kö mé y Öl tudonś- 
sok va , hegy ozt :lalir"t any» kôry- 
YVYsZai0016l huly-tt sać:, kó'v tlemń , va- 
py a kil g-eztódi haly LO ség elo jaro- 
saga (lle Oleg amyakOnyvYciO j utjda jə- 
leat-óx be. - 

Ezt a kihirdetés a kOvetk=z6 helyek 
en kal) t ljrsteni, u. m. TO Oc-Kanizsa 
s Zertan. 


Küt To sk-Kaairse 11 N vamber 1902. 
Aurel Opr-an 


anyakOnyvvszato. 


Wzywa się wazysiki h, btórzyby wie- 
dziel o jak chkolwiek przes.kodach, aby 
donieśli > trem wprost do urzęda metry- 
kalnego lub 3a pośredmictwem dotyczą ej 
gminy prowadzącego ks.ęgi mttrykaln:) 
za wiadomili. 


ŻeBew ud:i k» mają być egłeszone 
w 10 0x-Kaa;me i Z meie. 1a M 
Tò Gk-Kanisa 11 listepeda 1902. 


Awel Oprean 
prewadzący toięgi mcirykalno 


Z e, E O E O E 
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Oddzial Towarowy 


Lwowskiej Filji 


NKU GALIGYJSKIEGO 


da kard i przemysiu we Lwowie 


dostarcza 


wyborowy WĘGIEL KAMIENNY 


z plerwszerzędaysh krajowych 


| górneś'ąokich kopaló, franee de każdej stacji kelejewej 
| przyjmeje zlecenia w biurze swem 


yi Lwowie nl Jagiellońska | 3. L pietro, 
a m WĘGIEL KRAJOWY także przez swych zastępców pp. 


A. Kaczorowekiego w Rzeszowie 
Wilhelma Arsolda w Stanislawewie 
Dawida Tanneskauma w Przeworsku. 


Odpowiedzialny za redakcję: Adama Krajewski. 


plerw, patrząc na każdą z kobiet z przeciwnej 
strony, przesyłając każdej uprzejmy utlon, cza- 
sem miłe lub pouf:le słowo. Doszedlszy da ce- 
sarzowej, uklonł sę i pocalowal ją w rękę, a 
twarz Józefiny zróżowiała. 
zdawały się badzić w malżonce, tak niegdyś 
k:chanej, wrażenia młodości, i nietylzo duma, — 
lecz i tkliwość niezmierną zajaśniała w jej pię 
krych czarnych oczach, kiedy podniosła je na 


— Polowanie udał» się, najjaśniejszy pa- 
nie? — zapytała, pod zas, gly oczy jej mó- 
wily: „Więc kochasz mnis jeszcze choć tro: hę?" 

Puścił jej rękę i pos edl dal-j dokola stołu. 

Wtedy nagla blad ść 
na twarzy Józefiny. Obudziła się zazdrość u- 


2A Powiedla oczyma po tych glewach mle- 


dych i ładaych po większej części i w miarę, 
jart Napoleon oddalal się i rozmawiając, nachy- 


L-ós, ulica Testralna I. 7. „ | QOOOGOOOOUOOO0OGOOOO0O0O0000000000000000000 a 


Właściciele i wydawcy: Dr. Ostaszewski Barański, Milski i Sp. 


Zdziwienie i radość 
pokojem okrótne pytanie : 
Która ? 


zastąpiła rumieńce | zaniedbuje umyślnie?.. 


zeszpecił teraz wyraz rozpaczy. 
Lecz naraz Józefina osłubiała, 


(naprzeciw głównego wrjscia kościoła 


katedralnego) 


F. Kornecki i Sp. 


p'iec ją m jtamiej 1218 
Jedwabie, wełay, fiuneie bzrchany. płó- 


teu. szycny, © ustri zimowe etc 
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re. 

EMORQIDY 
wewnętrzna i zewpętrzne pełą- 
czone z madmiernym upływ m 
brwi leczą srybko „rzez mzyrie 
MAŚCI PROSZKU i Plot ŁPK 
Dra Lebel w raryża. 2045 

W Krakowie w aptekach « p. 
Wiazsiewskiege i Redvka, 

Wa Lwewio w aptekach Pp 
M:kolaacha i Wewierskiego. 


OOCOCOGOCGOC COCCOCOOCOCO 


4 » Ei EAIOCOCOOCZCZ 
Myję moje dziecię Mydołkiem zwarem: 


„Savon-Bóbć” Z 


a zasypuję proszkiem rmamym ped mazwą 


„Poudre-Bćbć” 


wyrebn fabryki 
„WIimoza:*. 
RAVON -BÉRBÉ' kesrtuje 60 hal 
POUDRE- EBÉ:' kssttoje 60 h. 


Do nabycia w srtekach, skłādech apte- 
czaych i perfum. 
We Iwowie w aptekach: 
Weviórakiege, Halicka, 
Dewechy uł. Słowackiego 6. 


O0OODODQODOOOOOK 


© 


Q 
O 
O 
o 


$ WAEA | 


! 


każdą 


mlarg sprzedaje się formy ne smki, 
3 


E Lwów, 


ÓwN 


ghara 
, szlafroki itd. Przyjmuje 


ezłe suka:w a oa żąda- 


kars dis więcej mctenic ró- 


oporm.ka L 5, Il. vietro. 


kz 
Ossbny 
wnocześnie w migce odział biorących 


fransaskisga po ' 
EUGENII WECKER 
w zmiżonych warunkach. 


iu krej 


ulica 


Tylke za 10 złr. wyuczyć wą można 
Pe umiarkowanej camie ma 
Zazaówiemia ti prowiBoją askuleczala 


pod gwarancją majiciślejszej dokładneści 
ię rórrreiaq pocztę. 


mio de afastrygowania i wypróbewasis 


tekist}, peleryuki 


sią do skrojeaia 


Ć kra 


HRAKIN IIR 
Wielka kerz; stoa 


Wysprzedaż! 


kieszonkc wych złotych, 
Zegarków s'rbrnych stalowych ze- 
garow perduł:wy'h, budz òv, aetora- 
cyjnych, Zegarków goeauwszich i pale- 
kowscich 


2 pawodii zupełaega zwinięcią handlu 
W. (Głrabiński 


Lwów, 1220 
ul. Halicka 16. 


NRR 
XOQON IOKXK 
Przyrząd KaDCZNKEWJ 
używaay przy karmie bydła 
Przyrząd 


do pompow nia powietrza przy 
wzdąelu olą bydła, 


Trokary, 


Nożyce "| tysia pinowe” 
| synowe 


S'1 kamienną 
całą i mieleaą it. p It p. 
125 


Alojzy Hiihne 


8114 Zarząd. Lwów, Ryaek 38. 


Tring I Bracia 
Meen ndrań maki 


i dla chłopców 77% 
Lwów, ul. Jaglelleńska 2, 


poera ma oron obschy 


po idimegwsjącs pistch cenach 


ubrania frako =e, żakłstowe, bur:l 
podróżne, zlstry futra mlastewe 


i do palawania. 


ukkkkkkx 


Ninisjs "m mam zaszczyt dineść 
Sram. *, T. Pabliczmoś i Że zmama ro- 
Btanracja pod firmą 


Józef Falgier 


Lwów, ul. Ksperalka 6 


po gruntewnem adrestaurowania i za- 
powa zanna hnfetm z z mnemi i yo- 
rą'emi prz kąsk m: | msp'iem, został: 
z doem %% p żtzieruika «twartą 

W niedziele i czkartm flıczki war- 
szawskie, 

Kuchmia od 9 raas do 12 w m cy 
etwart Piwo tyl o p.lznetstie 

Chc e zaskarbć a bis nzsanóe, ds- 
kład:ć będziemy we'eltich sa ań, aby 
P. T. g śsi zadawolć Ah :mament przyj- 
mujs sę pe csmch przyzstę mych. 

Z poweżaniem 


pe!ecz 


lal się po nad poręczą krzesła dla əd łania ma- 
lej przysługi piętaej pani, lub powiedział cicha 
słówko, doświadczona malżontza, która wiedziala, 
jakie nieszczęście ciągle jej grozi, pożerala oega- 
mi wybraną chwilowa i stawiala sebie z nie- 


Tak! dla której z tych kobiet Napoleon 
manewrował w ten sposób, jak młody zako h1- 
my, który bocznemi drogami idzie do celu. Gy 
już powiłał ją z udaną obojętaością ? Czy spoj- 
rzy na nią i tem spojrzeniem wyrazi swoją 
wolę i pragnienie?.. Moża to ta, której służy w 
tej chwili? A może raczej sąsiadka jej, którą 


Niepokój. niepokój straszny, duma zranio- 
na, zawiedziona czułość, paliły serca biednej 
monarchia. Twarz jej przed chwilą tak ladną, 


aczy roz- 


Nakładem księgarni igt p 
3 ad = Q Bibliotece otworów dranatycnyh 8 
H. ALTENBERGA we Lwowie go "yerim semm saim: O 
3 Tom I BIÓRNSON Bjornstjarae: „Laboremnst. 
zły 3 lua Dr. Alfred Wssocki — — — a 
TNT e): SA? a ib BE IERNANNS nana „N dzieja”. Tiu A 
rzył Ja K iz == lx "WNE 
W Bibliotece utworów dramatycznych „NO A 
` GRUB Kag ie = e mf == NGO) 
Następujące tomiki +7. IV. GRILPARZER Fr pcistet : „Biada kłamcy" i 
TŁ eyył Jan K cz = = — 560 
Zygmunt Kawecki z v. MAETERLINCK "Roben: „Intraz*. Tiho- O 
a maczył /y munt :ytkoówski — — — —B0 
„ VIL IBSEN Hearrk: „Rycerzy półaocy”. Tła- 8 
Dramat Kaliny A WEŚIEKE 
„ VII. MARIVAUX- „Igraszka trsfu i miłości”, 
A aE E RT [© | Tłumaczył Zsgmunt Sarnecki — — — 120 
Trzy akty z prozy życia. — Z sześciu ilustracjami. „ VIL D' ANNUNZIO: „Sny pór rckn*. Tłuma- 
Cena egzemplarza kor. 2:—, z przesyłsą (opaską polecona, ker. 235, $ pa RE e wh 120 
i urycy: „S'epcy*. Tlu- 
Eor., 200: : maczył Zygwuat Bytkowzki isd aia] 
+ 1 X BRACCO Rb rt: „Pietro C .. Tlu- 
Maurycy Mae+terlinck , ZST Ja dk=zorógieć e def i A 
wa On DO x Va ER IR za O » II KAWECZi Zygmunt. „Dramat Kaliny 
3 4 B akt erag mmi e a F 
R « : O „ UL NAETERLINC Maurycy: „Monna Vana". 
Tłomzczył Zygmunt Sarneskl. 9 SRARBIĘ Tremani Weres =, 73 - E S 
z przesyłką (opaska polecoma) kor. 1:55, Q 


Cena egzemplarza ker. 1:20, 
za zaliczką k. 1-75. 


szerzone świadczyły 6 prawdziwemm  przera- | i dźwięczny, stal się wahającyma i jakby drża 
żeniu. lekko. | m: 
Napoleon przeszedł nie zatrzymując się, lo U się najpierw do żony przyjaciela 


lecz darząc każdą milem slówkiem, kolo bra- 
biny du Chatel, hrabiny Regnault dAagóy i i 
| księżnej də Croy; powitał pamą Calbert; po- 
chwalił toaletę panay de Vaugnyon. Ksętnie 
da Banuffcemont zlożył ukł>n pełen szacuaku; 
baroaowę de Montmorency rozśmieszył jakąś 
uwagą; panią Junot uścisnął przyjaźnie za rękę, 
a potem zatrzymał się pomiędzy jej krzesłem i 
krzesłem sąsiądki. 


— No có}, pani Junot, dużo tańczyłaś tej 
wiosny, podczas kiedy my biliśmy się za ojczy- 
znę? Czy prawda, taka mateczka jak pani, po- 
winaa odmówić sobie tej swojej największej 
przyjemności. Pisząc do Junot'a, powiedz mu 
pani, że kocham go zawsze. Ten stary szaleniec 
wątpi o tem niekiedy. 

W tej właśnie chwili panna de Tary wy- 
ciągaęła rękę po talerzyk z ohwkami. Napo- 
lson, chcąc ję wyprzedzić, nachylił się pomię- 
dzy krzesłem, wziął talerzyk i podal jej z ga- 


A cesarzowa siedziała jak na mętach, 
gdyż to ostatais zajmowała mloda dziewczyna, 


której pięzność od pierwszego spojrzenia zw ó laaterją. 
cila uwagę Napoleona. Pery pannie de Tury — Nie jedz pani oliwek — rzekł jedaocze- 
stal teraz cesarz. śnie — to nie zdrowe. 


I nietylko Józefina zauważyla dziwne po- 
mieszanie monarchy. Glos jego. zawszż pewny 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Ruch pociagów kolejowych 


obowiązujący z dniem l-go p ździernika 1502 roku. — (Czaa środkowo-europejski). 


Do Lwowa z: 
(na dworzec główny) 


lekan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Delatyna (ad 
1'10 da 304), Zalensczyk, Wyżnicy, Kowosielicy, Rer- ' 


(z dworca głównego) 


Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warsmawy, Pra- 
gi. Karlsbadu), Rozwaduwa, Jasła, Chabówki. Zeke- 


koraethu, Czudina, Saruthu, Radawiec, Valeputny panego p. Rzesaew, Oriowa 

1 Suczawy | i A lekap. (Jass. Bukarosziu, Constanev), Petatar, Czertkowa, 
Kratowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karls- Kóroamezs dləb. rang., Zaleszezyk, Nowemaliay, Se- 

kadu, Prugyj, Wieliezki, Orlowa, N. Sącza, Jasia, telhu, Bsrodimy, Putny, Valepntay, Saczawy 


Ch.bówki Żakopanego 
'Tarmopola, Barek wicikich, Grrymalawa 


j Krakowa, (Berlina, Wracławia , Warszawy, Wiednia, 
Xarlshadu, Pragi). Zakopanego p. Przemyśl, Wielieaki, 
Rynianewa, Sanoka, Chyrowa 

lekan. Czurtkowa, Kałusza, Brodiny, Putny, Suszewy 

lauvowa 

Podwoinezyak, (Odeesy, Kijowa), iradów 

Ławoeznego, (Pasrtu), Chyrowa, Borysławia, Kalusza 

Rawy ruskiej, Sokala 

Krakowa (Berlina Wroeławia, Wiednia, Karisbadu, Pragi), 
Qawięcizma, Stróża, Mazo-Labaran (Poaztu) 

Paeszowa, Lubaezowa 

Staciuławowa, Potutar, Körëem es 

Ławacanago, Kałuaza, Chyrowa, Borysławia 

Janowa 

Krakowa., (Barlina, Wroeławia, Wiednia, Karlsbadu, Pra- 
m). Jiala, Tarnobrragu, Rymaaowa. [wonicza Sanoka 


Krakowa. (Wiednia, W;ociawia, Berlina, Pragi. Kariabada) 
Ghyrowa. Sambara, Jasia, Ślróż, Mialca, Orłiawa, Wie- 
hezki, Qawięcima 


lekan, Jans, Bukaresziu). Żydaczowa, Polutor, Kórlomoni, 
Nawomelicy, Bradiny, Putny, Valeputny, Suczawy 

Podwołoczysk. |Kijewa, Odesey), Brodów, Kopyezyniec, 
Huaialyca 

Ławocznego. (Pesetu), Drohebycze, Borysławia 

Krakowa, (Wiedmia, Wrueławia, Merlina, Pragi, Karlaba- 
du), Lubaczowa, Sanibora, Chyrowa, Sanska, Ayma- 
nowa. lwonicza, Oslowa 

Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Kaslobadu). Sanaka, 
ymanowa |wonieza, Tarnskrzega, biróż, dania 

lee z Ji Chyrawa, Boryalawia Kalusza 

anowa 


Czerniowiec, Potuter, Nawesielicy 
Tarmopola, Potutor 


lekan, Das a za, Ctartkowa, Kaluasa, Zaleszczyk, Podwołoczyck iKijowa, Qdesay), Brodów, Kapyczyniea, 
yżnicy, Saretu, Snezawy Za,eazczyk, H t , Skaly, 1 X tege, - 
Pedwoloeryak (Qdeany, Kijowa), Bradów, @rzymałlowa, SAEN PWB da 5 4 | 
uaialtyma, Kopyczyniec lekan, Polutor, Kałusza, Czartkowa. Bal r, i 
Stryja, Chyrawa, Borsdhi=: K dróanionó i kw” emir, 
Pudwolocrysk, (Odessy, Kijowa), Grrymałowa, Potutor, Krakowa, |Wiednia, Wracjawia, Berlina, Pragi, Karlaba- 
Zaleazeryk, Mlusialyna, lwania puatega, Skały, Xo- duj, Jasła, Chabowki, Zakopanego, Wieliczki, N. $q- 
pycayniec cza, Luhacanwa 
lekam, Zydaczowa, Nowesalicy, Berbhametlu, Candina, Stryja, Chyrawa, Borysławia 
Bradinv Mzeszawa, Chyrawa, Lubacaawa 
Krakowa, (Berlina, Wrorlawie, Wiednia. Karlsbadu, Pra- 


Sianieławowa, Żydacrowa 

Krakawa (Wiednia, Wroclawia, Bariina, Warszawy), 
Janowa 

ARGE (Pento). Chyrowa, Beryslawia, Kalneza 
Kawy ruskiej. Sokala 


m), Otwięcima, Wialiezki, Orława, Mielca via Dambi- 
ea, Sambora, Chyrowa 


Belrza, Sekala, Lubaczowa, Rawy ruskiej 

Krakowa. (Rerlina, Wrocławia, Wiedmi., Karishadu, Pra- 
Bi), Jasła, Luhaczowa, Sanoka, Rymawawa, lwnniora 

Tekan. (Bukaresalu), Husiatyaa, Morlismeab, Potutor, 
Nowosielicy, Vuleputny, duozaw E 

Erakowa, (Barlina, Wrocławia, Wiednia.. Warszawy), 
Qświęcinia, Jasja, LuLaczowa, Tarnobrzegu, lwonicza, 
Rytnanowa, Sanoka 

Padwołeczysk, (Odessy, 


Pudwołocrysk, (Kijewa, Odeety), Brodów 

lekan, Czortkowa, Konosielicy, Beruomaeta, Serat, Bre- 
dimy, Surzawy 

Krokowa, (Wieania, Wroelawia, Warmawy, Pragi. Karls- 
hadu), Chyrowa, Rymanowa, |wunicra, Tar'atrrogu. 
QOrława, Wieliczki, Cnaruwki, Zakopacage 

Podwołwczysk, Kepyciyuiec, wania pustego, Skały, Ma- 
uiatyna, Zalerzczyk, @ray maic wa | 


Kijowa), Brodów, Kopycnyniae, 
Znlwazczyk, Skały, Iwauia pustego 


Ławocąrago, (Pesztu), Chyrowa. Kałusza, Borysławia 


(na dworzec „Podzamcze') 


(z dworca: „Podzamcze'') 


Tarnspola, Borek wielkich, Grzymsełowa. Podwołeczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów Kepyczyniec, i 


z | Padwołoczysk, (Odessy, Kijowa], Brodów whose Raka 
2. A Pate Kijowa), Brodow, Grzymałowa, Nu- Podwołoczysk Kae" Odońsy), Brodów $Kopycaynie4, Za 
siatyna, Konyczyniec Ba k s N S 
3 Podwol'czysk, (Odeawy, Kijowa), Kupyczyniac, Za'emaczyk, et, umatyna, Skały, lIwania puslega, Grzy- 
a Petulór, Iwania pustego, Skeły, Husatyna, Brodów dy 
<= ży WI i j 
| RTE Y bPudwołarzysk. (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, $ Rd RE ah roma O nesil Brodus “n, Skaly, M 
Zalaszczyk, Potutor, Iwania pustega, Skaly, Huwatyna Ea WAM, pyzy pa 1A RUSSOS Ct E 
nip satyna, Zaleszczyk. Grzymalowaą 


Uwaja. tora nocan jest vegaczubą ramnami — (zas $codkowu-eurepejski jest pózniejszy v 86 minut oil ezasu 
|wowsziej. W nesre wydnją bile y jazdy: Zw .kłe bilety: ngencju dzienników J, St. Sokołowskiego w parażu Hausmana 
LV cd Tna rno do 8-mej godziny wieczorem, zwykłe gas J wszelkiego innego rodzaju bilety, taryfy, ilustrowane prze 
wedniki, rorkłd j zdy i t p biuro rafo'niacyjne kolei państwowych (ul Krasickich 1. 5, w pedwóram schody li. drew: 
ar. Du) w gola nach urzędowych od gedz. H—ś, w święla od godz, 9—12. i 


Potaniały | OODOODOOOOCK 


A Żywe ryhy deserowe Rallepsze 


Ni rozayła cedriemnie świeża 
w pae karh 5-elae kilowych 
metta 9 fontów za zł. 4:50 
w handln towarów korzemnysh i spe- | franco za zuliczką z gwarancją najlepszej 

żywezych s 1250 
EDWARDA WAGŁAWKA 


nsłagi 
a 
Marja 
Lwów, plae Halioki, 10 (bala targowz). 


Laubowa 
G'dneń świeży t-ansocrt sz zupa- 


w Brzeska. 
ków. ka pi i linów na k żdą w £ę i :8- 
bę. Przy większych zakupn ch od owie- 
i opust. 81'5 


Licytecja 
w Lren ats, Zark dje zastawniczym 


ul Karola Lud=ika 8, odbędzia się dniz 
10 grzdnia 190: ed gvdziny 10 rano 
Zastawy zapadłe ed N-. 772— 64572 a 
do teg» daia nie wykuwiema lub pro- 
longowame, zastaną najmięcej da geowu 
sprzedam r, 1246 


|= m a Da 0 M 


IOODOCODOOOOA 
>©00000000© © 4 ka Kepeornicki i Sym 


| 
Zargi dódr Milatpn stary 


p o cz 


«wew 


Bsieczją pa cenach maj- 
połaca jak najlapiej zdolnego 


teśs:yeh okolary, ewi- 
BF" administratora TEM 


kiery, loraety, baromatry, cispłumierzo, 
mikrestopy dzwonki elektryczne ete, 

Zgłostemia do Zarządn dóbr Bilstym 
stary, peczta Milatym newy. 1236 


Naarawy uujtasiaj | oajryshiej. Zamówie 


mia z prowimcji załatwiamy puaztualcie. 
Jul. Schradera 


patrony likierowe 
Jui. Schradera w Fauarbach-Stutigart, 
Najlepszy i najrncyenalniejnay 


Dr. Ostaszewski- Barańskt 


[ANY SKU WYST 


Wr Żenia z wycieczki po Dalmar i jej 
wyspach). 


KARTA TYTUŁOWA wykonama prze: 
Artyetę-malarza p. M. Heraalmowioza. 


LWÓW 290R 


Nakładem drukarni M. Schmitta 1 Sy, 


rodek da samodzielnego przy. 
apanabiazia likierów w domu. 


Prospekt wysyla na żądania 
główny sicład dla Austro-Węgier: 
M. Maager, Wiaden I11/8 
am Heumarkt 2. 


Główav skład w księgarni 


A:G.Schmidt SRepatr)5 17 22zł. za Ha- 
H. ALTENBERGA Lwów, pl Marjacki. am ea bieta 


szkę wraz ze sposobemużycia jedynie w apłece 


D: sabycia 
u A. Hiisnera we Lwowie. 


ZZdrnkarni M. Schraitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego. 


